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Wzrastają szeregi TPP-R
Robotnicy i chłopi krzewią wiedzę o ZSRR

BYDGOSZCZ (PAP)
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko — Radzieckiej w woj. 
bydgoskim stale powiększa 
swoje szeregi. Wśród nowo- 
wstępujących do TPP-R po 
woźny odsetek stanowią chło­
pi.

W ciągu ostatnich 6 miesię­
cy we wsiach pomorskich po­
wstało 129 nowych kół gro­
madzkich, skupiających ponad 
4.700 członków. Koła TPP-R 
mają poważne osiągnięcia w 
krzewieniu wiedzy o ZSRR o- 
raz w popularyzowaniu nauko­

wych osiągnięć rolnictwa ra­
dzieckiego i kolektywnej go­
spodarki rolnej.

W pomorskich zakładach 
przemysłowych stałe wzrasta 
zapotrzebowanie na książkę l 
prasę radziecką. Ogromnym 
zainteresowaniem pracowni­
ków Pomorskich Zakładów
Aparatury Niskiego Napięcia 
w Toruniu cieszy się prasa ra­
dziecka oraz wydawnictwa 
TPP-R. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy liczba prenu­
meratorów pism radzieckich w 
tych zakładach wzrosła 25 
krotnie.

polski przyjął program Frontu Narodowego
jako wytyczną codziennej pracy każdego świadomego obywatela

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego 
podjęta na rozszerzonym posiedzeniu plenarnym w dniu 31 października br.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
stwierdza:

I Październikowe wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej stały się wielkim zwycięstwem narodu 

polskiego, zwierającego swe szeregi w walce o przyszłość 
Ojczyzny 1 wszystkich ludzi pracy.

Jedność narodu polskiego
— zrodzona w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
—- krzepnąca w pracy nad odbudową kraju, w walce o u-

mocnlenie niepodległości i siłę Państwa Ludowego, 
o pokój i wykonanie planu 6-letniego, w walce z re­
akcją 1 wyzyskiwaczami, z imperialistycznymi wroga­
mi Polski 1 zdrajcami narodu,

— pogłębiająca się w ogniu historycznych przemian u- 
sttojowych i opierająca się na wielkich zdobyczach 
ludu pracującego,

— jedność narodu, skupionego wokół klasy robotniczej
1 władzy ludowej —

stała się potęgą, zdolną w ścisłym sojuszu z silami świato­
wego obozu pokoju 1 niezawisłości narodów, do budowania 
1 wywalczenia — wbrew wszelkim wrogim silom 1 wszelkim 
trudnościom — coraz lepszego 1 piękniejszego życia każdego 
człowieka pracy w silnej, zjednoczonej, bezpiecznej, rozkwi­
tającej w pokoju Ojczyźnie.

Nigdy Jeszcze naród polski nie wyraził swej woli tak jed­
nomyślnie, jak w tych wyborach. Nigdy jeszcze naród polski 
nie szedł do urn wyborczych z tak głęboką świadomością 
awych zdobyczy, swej siły i swych zadań, z takim wysokim 
poczuciem odpowiedzialności za swą przyszłość, z tak gorą­
cym, patriotycznym zapałem. Nigdy jeszcze naród polski nie 
był tak powszechnie zdecydowany 1 gotowy do poparcia swe­
go głosu wspólnym wysiłkiem w pracy i w walce.
9 Znaczenie październikowych wyborów do Sejmu Pol- 
~ skiej Rzeczypospolitej Ludowej polega na tym, że cały 

naród zapoznał się z programem Frontu Narodowego, uznał 
go za słuszny, jednomyślnie go poparł i przyjął jako swój 
program działania, jako wytyczną codziennej pracy i postę­
powania każdego świadomego obywatela.

— Naród polski uznał za najbliższe każdemu Polakowi, 
za najwyższe i ważniejsze od wszelkich różnic między 
Polakami — cele, które wysunął na czoło programu 
Frontu Narodowego: umocnienie niepodległości zjed­
noczonej Ojczyzny, utrzymanie 1 utrwalenie pokoju, 
wzrost dobrobytu i coraz lepszą przyszłość ludzi pra­
cy, rozkwit i siłę Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

— Naród Dolski uznał za słuszną Jedyną drogę, prowa­
dzącą do urzeczywistnienia tych celów — drogę umac­
niania jedności narodu 1 ostatecznego przezwyciężenia 
zacofania kraju, drogę realizacji wielkich planów bie­
żącego dziesięciolecia,

— Naród polski uznał za słuszną drogę, która pomyślność 
i rozkwit Polski łączy nierozerwalnie z braterską przy­
jaźnią ze Związkiem Radzieckiin, z niezłomną solidar­
nością z całym obozem pokoju i niezawisłości naro­
dów.

Wszyscy obywatele głębiej zdali sobie sprawę z przyczyn 
trudności, które stają na naszej drodze i hamują wzrost do- 
hrobytu człowieka pracy, zrozumieli też, że można przezwy­
ciężyć te trudności, urzeczywistniając program Frontu Naro­
dowego.

Patriotyczna świadomość narodu polskiego, Jedność naro­
du polskiego, Jego praca 1 gotowość do nieustępliwej walki 
z trudnościami 1 z wrogami Ojczyzny — to źródło niewy­
czerpanych sił na drodze do szczęścia i wielkości Polski.

□ Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
** przyczyniły się do dalszego wzmocnienia podstaw jed­

ności narodu. Podniosła się świadomość polityczna, wzrosło 
poczucie odpowiedzialności 1 aktywność klasy robotniczej, 
czołowej siły Frontu Narodowego. Zacieśnił się I umocnił 
sojusz robotniczo-chłopski. Lud pracujący wsi zmiótł z dro­
gi rozbijaczy i wrogów, i — jak nigdy zjednoczony ■— po­
szedł do urn głosować za Frontem Narodowym. Inteligencja 
zacieśniła swą więź z klasą robotniczą w akcji wyborczej 
i w szlachetnym współzawodnictwie pracy. Poszło z klasą 
robotniczą, w szeregach Frontu Narodowego — patriotycz­
ne rzemiosło.

Wrogowie narodu polskiego — imperialiści amerykańscy 
1 ich hitlerowsko - adenauerowscy przyjaciele — zdrajcy na­
rodu 1 niedobitki podziemia — wszyscy, którzy liczyli na roz­
bicie jedności narodu polskiego, na osłabienie lub odosobnie­
nie jego czołowej siły — klasy robotniczej — ponieśli klę­
skę.
A W wyborach zacieśniła się jeszcze bardziej braterska 

jedność działania partyjnych 1 bezpartyjnych, związa­
nych wspólną pracą 1 walką o lepsze Jutro.

Wrogowie narodu, którzy starali się tę jedność osłabić, 
wnieść nieufność między robotnikami i chłopami, bezpartyj­
nymi i partyjnymi, wierzącymi I niewierzącymi — ponieśli 
klęskę.

Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
M stały się wobec całego świata Imponującą manifestacją 

jedności wszystkich ziem polskich i nierozerwalnego zjedno­
czenia Ziem Zachodnich z Macierzą: Wrocławia, Szczecina, 
Opola i Olsztyna — z Warszawą, Poznaniem, Łodzią, Krako­
wem i Lublinem. Cały naród, ludność Ziem Odzyskanych, 
a zwłaszcza ludność miejscowa Śląska Opolszczyzny, Mazur 

1 Warmii, która przetrwała wieki ucisku junkrów 1 kapita- 
stów niemieckich — swą wspaniałą i pełną patriotyzmu jed 
nomyślnością wbrew zbrodniczej propagandzie adenauerow 
sko - hitlerowskich prowokatorów wojennych i ich waszyng­
tońskich opiekunów — zamanifestowała nierozerwalną więź 
z Macierzą.

/C Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
wzmocniły władzę ludową — gwarancję dotychczaso­

wych 1 przyszłych zwycięstw narodu polskiego. Więź mHS 
pracujących z władzą ludową, ich udział we władzy ludowej 
stał się, Jak nigdy, żywy i bezpośredni.

Na dziesiątkach tysięcy zebrań w miastach i wsiach, w 
jednomyślnym głosowaniu za Frontem Narodowym, naród 
polski wyraził swe najżywsze zaufanie dla swego Pierwszego 
Kandydata, organizatora i kierownika władzy ludowej, bu­
downiczego Polski ludu pracującego — Bolesława Bieruta.

Wrogowie narodu, spekulujący na osłabienie władzy ludo­
wej, na poderwanie zaufania mas do władzy ludowej — po­
nieśli dotkliwą klęskę.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego wzy­
wa posłów 1 zastępców posłów do utrzymywania 1 pogłębia­
nia Jak najściślejszej łączności z wyborcami, do Jak najczyn- 
niejszego udziału w pokonywaniu codziennych trudności 
i zaspokajaniu potrzeb ich terenu, do wyjaśniania wyborcom 
polityki władzy ludowej i współdziałania na każdym kroku 
z obywatelami w ich walce o urzeczywistnienie programu 
Frontu Narodowego.
7 Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
‘ wzmacniające siłę Polski — ważnego ogniwa sił obozu 

pokoju I niezawisłości narodów — stały się zwycięstwem na­
rodu polskiego w walce o pokój.

W XXXV rocznicę
Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej *

WARSZAWA (PAP)
Wyszła z druku księga pamiąt­

kowa, poświęcona XXXV rocz­
nicy Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej. Księ­
ga stanowi zbiór historycznych 
materiałów i dokumentów, do­
tyczących Rewolucji Paździer­
nikowej i dalszego zwycięskiego 
marszu narodów’radzieckich pod 
kierownictwem Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej Partii (bol­
szewików).

Szereg dokumentów ukazuje 
międzynarodowe znaczenie Wiel 
kiego Października — w szcze­
gólności jego znaczenie dla na­
rodu polskiego, dla walki pol­
skich mas pracujących o wyzwo 
lenie narodowe 1 społeczne, dla 
powstania i utrwalenia władzy 
ludowej, dla budownictwa socja 
liżmu w naszym kraju.

Rozdział pierwszy zbioru o- 
brazuje, jak genialne przygoto­
wanie i kierowanie przez bol­
szewików Wielką Rewolucją za­
pewniło jej zwycięstwo. Roz­
dział ten zawiera opracowane 
przez Lenina i Stalina pierwsze 
dekrety i deklaracje władzy ra­
dzieckiej, fragmenty „Krótkiego 
kursu historii WKP(b)", „Dzie­
jów wojny domowej w ZSRR" 
oraz przemówienie J. W. Stali­
na, wygłoszone w r. 1917 w Hel- 
slngforsle.

Fragmenty prac i przemówień 
Lenina, Stalina, jak też prac 
czołowych działaczy międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
go — zebrane w drugim roz­
dziale księgi — ukazują świato­
we znaczenie Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Skandaliczny zakaz 
przywódców 
Labour Party

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że 

komitet wykonawczy LŚbour 
Party powziął uchwałę, zabra­
niającą członkom partii pod 
groźbą pozbawienia członków 
siwa uczestniczenia w pracach 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju.

Słowa Lenina: „Wolność Pol­
ski niemożliwa jest bez wolno­
ści Rosji" — stanowią motto do 
rozdziału trzeciego. Tu na 
wstępie Czytelnik znajdzie cy­
tat z artykułu Lenina 
„Kwestia narodowa w naszym 
programie", opublikowanego w 
„Iskrze" w 1903 roku: „...rosyj­
scy socjaldemokraci ...wzywają 
cały proietariat rosyjski do wal­
ki z wszelkim uciskiem narodo­
wym w’ Rosji, włączają do swo­
jego programu, nie tylko całko­
wite równouprawnienie języ­
ków, narodowości itd., lecą rów­
nież uznanie prawa każdego na­
rodu do stanowienia o swoim 
losie..." Cytat z pracy Stalina: 
„Marksizm a kwestia narodo­
wa", opublikowanej w 1913 ro­
ku, głosi: „Prawo do samookre- 
ślenla oznacza: tylko sam naród 
ma prawo określić swój los, nikt 
nie ma prawa przemocą 
wlrącać się do życia narodu, 
niszczyć jego szkół i in­
nych instytucji, burz y ć 
jego zwyczajów i obyczajów, 
krępować jego języka, 
obcinać praw...".

Inne dokumenty pokazują, że 
Rewolucja Październikowa zre­
alizowała założenia programowe 
partii bolszewickiej również w 
sprawie narodowej, te odegrała 
ona decydująca rolę w odzyska­
niu niepodległości przez Polskę.

O bojowym sojuszu polskiej i 
rosyjskiej klasy robotniczej na 
przestrzeni dziesiątków lat. o 
jego pięknych tradycjach oraz 
o udziale Polaków w Rewolucji 
Październikowej — mówią doku, 
menty zebrane w następnym, 
czwartym rozdziale.

Rozdział piąty obejmuje okres 
od 1918 do 1939 roku. Zebrane 
tu materiały ukazują wpływ 
zwycięskiej Rewolucji Paździer­
nikowej i budownictwa socjaliz­
mu w ZSRR na wzmożenie się 
walk rewolucyjnych w Polsce i 
na całym świecie.

Fragment programu między­
narodówki komunistycznej daje 
ocenę walk rewolucyjnych 1 
wyzwoleńczych, do których ze­
rwały się masy pracujące kra­
jów Europy, kolonii 1 półkolonii 
za przykładem bohaterskiej kla­
sy robotniczej Rosji.

Najazd wojsk hitlerowskich na 
Polskę, początek drugiej wojny

Głosując za programem Frontu Narodowego, naród polski 
jednomyślnie głosował za nieustannym pogłębieniem przy­
jaźni i umacnianiem braterskiego sojuszu narodu polskiego 
z wszystkimi silami obozu pokoju 1 niezawisłości narodów, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Pokojowa 
polityka ZSRR, jego pomoc 1 przyjaźń przyniosły nam trwa­
łą niepodległość, ułatwiają na każdym kroku walkę naszego 
narodu o pokój, o dobrobyt ludzi pracy, o siłę i rozkwit Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. — Pokojowa polityka 
ZSRR, jego potęga i więź z wyzwolonymi narodami i masa­
mi pracującymi całego świata krzyżuje agresywne zamiary 
imperialistycznych wrogów narodu polskiego 1 ludzkości.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
stwierdza, że wielkie zwycięstwo narodu polskiego w wybo­
rach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest w du­
żym stopniu zasługą setek tysięcy ofiarnych aktywistów 
i agitatorów Frontu Narodowego: partyjnych 1 bezpartyj­
nych. robotników i robotnic, chłopów i chłopek, inteligencji, 
a zwłaszeza nauczycieli, oficerów i żołnierzy Wojska Pol­
skiego, młodzieży pracującej, studentów', młodzieży ZMP-ow- 
skiej I niezorganizowanej.

Wielkość ogólnonarodowego zwycięstwa, do którego się 
przyczynił każdy z nich — Jest najwyższą nagrodą za Ich 
trudy.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego dziękuje ser­
decznie wszystkim patriotom polskim, którzy ofiarną pracą 
w kampanii wyborczej przyczynili się do wspaniałego zwy­
cięstwa narodu w dniu 26 X br.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego zaleca swemu 
Prezydium wydanie honorowych dyplomów uznania tym 

(Ciąg dalszy na str. 2)

światow’cj. wielką wojnę naro­
dową Związku Radzieckiego i 
misję wyzwoleńczą Armii Czer­
wonej oświetlają dokumenty ze­
brane w rozdziale szóstym.

W ostatnim, siódmym rozdzia­
le zbioru zawarte dokumenty 
obrazują przesunięcia w ukła­
dzie sił międzynarodowych na 
rzecz światowego obozu postępu 
i pokoju po drugiej wojnie świa­
towej. Rozdział ten mówi rów­
nocześnie o roli znajdującego się 
na drodze do komunizmu Związ-

Za kilka dni n 
rozpoczna się
Prowadzone od dłuższego 

czasu doświadczenia nad akii 
matyzacją ryżu w Polsce we­
szły w zeszłym roku w sta­
dium upraw polowych. Więk­
sze plantacje ryżu wprowa­
dzono w Państwowym Go­
spodarstwie Rolnym Leszko- 
wice w woj. zielonogórskim. 
W roku bieżącym rozszerzo­
no plantacje do 16 hektarów.

Ubiegłoroczne doświadcze­
nia połowę pozwoliły na za­
stosowanie lepszych metod 
pielęgnacji tej rośliny, toteż 
żniwa zapowiadają się do­
brze. Zbiór ryżu powinien na 
stąpić w październiku. Z po­
wodu niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych doj 
rzewanie nieco się opóźniło.

Powódź w Indiach
MOSKWA (PAP)
Agencja TĄSS donosi z 

Delphi, że hinduska prowincja 
Assam została nawiedzlona ol­
brzymią powodzią. Tysiące lu­
dzi pozostało bez dachu nad 
głową. Woda zalała pola u- 
prawne na przestrzeni przesz­
łe tysląee mil kwadratowych.

ku Radzieckiego, jako ostoi po­
koju i postępu światowego oraz 
o przyjaźni i pomocy, okazywa­
nej nieustannie przez narody 
Związku Radzieckiego narodowi 
polskiemu w jego walce o zbu­
dowanie podstaw socjalizmu.

♦) (Wydział Historii Partii KC 
PZPR. „W XXXV rocznicę 
Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji Socjalistycznej". Materia­
ły dokumenty. „Książka i Wie­
dza". Warszawa. 1952. Str. 880).

Łyszkowicach 
żniwa ryżowe 
Według zdania fachowców, 
tegoroczne żniwa ryżowe bę­
dą obfitsze od zeszłorocz­
nych. Zaznaczyć trzeba, że 
plantacja w Leszkowicach 
należy do najlepszych w kra­
ju.- (czm)

Piraci USA 
bestialsko 
bombardują 
miasta i wsie 
koreańskie

PEKIN (PAP)
Jak donosi Centralna A- 

gencja Telegraficzna Korei, 
interwenci amerykańscy dą­
żąc do rozszerzenia wojny 
koreańskiej, wzmogli bom­
bardowania miast i wsi Korei 
północnej.

W nocy 29 ub. m. 72 ciężkie 
bombowce amerykańskie 
znów barbarzyńsko zbombar­
dowały okolice Phenlanu. W 
wyniku tego bombardowania, 
które trwało trzy godziny, 
zginęły 263 osoby, oraj: zbu­
rzonych zostało wiele do­
mów.



Fakty całkowicie kują haniebną polityką 
amerykańskich imperialistów w Korei

Przemówienie min. Wyszyńskiego na VII Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ
Zamieszczaw.y dokończenie przemówienia szefa delega­

cji radzieckiej na VII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
wygłoszonego na posiedzeniu Komisji Politycznej w dniu 
29 października br.

Sprawozdanie Między nar o-I 
dowego Komitetu Czerwone-! 
go Krzyża — powiedział da­
lej minister Wyszyński — za­
wiera opis wydarzeń na wy-1 
spie Kożedo w dniu 18 lutego 
1952 roku, — do sprawozda­
nia dołączony jest raport w 
tej sprawie komendanta obo­
zu jenieckiego na tej wyspie 
pułkownika Fitzgeralda.

„Otrzymaliśmy ze sztabu 
plsze m. in. pułkownik Fitz- 
gerald — instrukcje, w myśl 
których jeńcy wojenni 1 in­
ternowane osoby cywilne mu- 
slały oświadczyć, czy chcą, 
by przeprowadzono nową se­
lekcję. Jeńcy wojenni z sek­
tom nr 62 nie chcieli podpo­
rządkować się tej procedurze. 
Sprawę tę zbadano i osta­
tecznie postanowiono

Plan ten został zaaprobowany 
i wprowadzony w życie”.

Co to znaczy? Ażeby do­
wiedzieć się. czy ludzie chcą 
wrócić do ojczyzny, dzieli się 
tych ludzi na niewielkie gru­
py. Czyż nie jest rzeczą jas­
ną. że jest to zwykły chwyt 
policji, która zawsze "dąży do 
podzielenia ludzi na małe 
grupy, ażeby złamać ich so­
lidarność. ażeby pojedynczo 
zmusić ich do złożenia o- 
świadczenia, że nie chcą wra­
cać do ojczyzny. Pułkownik 
Fitzgerald w istocie rzeczy 
przyznaje, że pod groźbą ba­
gnetów wymuszano na jeń­
cach zgodę na to, czego żą­
dały władze policyjne i woj­
skowe. Czyż można w takich 
warunkach uwierzyć w to, 
nad czym rozwodził się tu 
pan Acheson, twierdząc, że

^żyć - wszystko to zrobiono po to. 
wojska, ażeby podzielić jeń- ażeby „uratować jeńców 
ców na niewielkie grupy, i przed Ich przywódcami”?

Amerykanie dokonywali selekcji 
przy użyciu broni

Zabijano Jeńców po to, by’swym sprawozdaniu co na­
stępuje:

,.W dniu 18 lutego około 
godziny 4 nad ranem pułk 
żołnierzy amerykańskich w 
pełnym rynsztunku bojowym 
wkroczył bez żadnego uprze­
dzenia do sektora nr 62. Pra­
wie wszyscy Jeńcy spali, gdy 
wojsko otoczyło ich baraki. 
Mąż zaufania jeńców, który 
znajdował się w jednym z o- 
toczonych baraków, nie miał 
możności porozumienia się z 
administracją obozu. Pod 
groźbą użycia broni Jeńcom 
nie pozwolono opuszczać ba­
raków i strzelano do tych, 

i któr.zy chcieli wyjść Jeńcy, 
obawiając się. że będą za- 

i mordowani i chcąc dowie­
dzieć się co się dzieje, no- 
częli wybiegać z namiotów* a 
żołnierze otworzyli do nich 
ogień."

Oto Jaki był rzeczywisty 
przebieg wydarzeń: pułkow­
nik Fitzgerald kłamał, chcąc 
uchronić sprawców masakry 
przed odpowiedzialnością.

,.O świcie mąż zaufania 
jeńców — stwierdza dalej 
sprawozdanie Komitetu Czer­
wonego Krzyża — próbował, 
porozumieć ste z dowódcą 
oddziałów wojskowych, które 
otoczyty sektor. Ponieważ 
uróby te pozostały bezsku­
teczne, mąż zaufania usiło­
wał uspokoić jeńców. Jeden 
z jego zastępców. który wraz 
z nim próbował nawiązać 
kontakt z dowódcą wojsk o- 
taczajacych sektor, został 
przez Amerykanów zastrzelo­
ny. Około godziny 8 pułkow­
nik Fitzgerald zjawił sie po­
nownie w sektorze nr 62. W 
jego obecności oddano kilka 

; serii r karabinów maszyno­
wych do jeńców, którzy śpie­
wali koreański hymn naro­
dowy.”

Oto Jak odbyła się ta krwa
■ wa masakra, której usiło­

wali zanobiec — niestety bez-
‘ skutecznie — mąż zaufania 

Jeńców 1 Jego zastępca. Ten
■ ostatni został zastrzelony, a 

do jeńców, którzy śpiewali 
koreański hymn narodowy, 
żołnierze amerykańscy oddali 
kilka serii strzałów’ z karabi­
nów maszynowych.

ich -atować. Oto formuła A- 1 - 
chesona.

Cóż plsze dalej pułkownik 
Fitzgerald?

.Sektor otoczono wojskiem 
1 podzielono jeńców’ na małei 
grupy. Wszystko szło gładko, i 
dopóki agitatorzy komunl-! 
styczni, których sporo było w! 
tym sektorze, nie namówili 
jeńców, by napadli na żołnie­
rzy Narodów Zjednoczonych. 
Wszyscy jeńcy byli uzbroje­
ni w drągi żelazne 1 w kije 
z nawiniętym na końcu dru­
tem kolczastym. Zaczęli oni 
rzucać w żołnierzy wielkimi’ 
kamieniami 1 granatami własi 
nej produkcji. żołnierze mu- i 
sieli we własnej obronie użyć 
stanowczych środków, ażeby 
odeprzeć atak. Jeńcy rozwi­
nęli sztandary komunistycz­
ne i wszystko wskazywało na 
to. źe przystąpili do ataku w 
celu odpędzenia wojsk Naro­
dów’ Zjednoczonych.

Nie byłem obecny przy tym 
ataku ze strony jeńców, gdyż 
opuściłem sektor na jakiś 
czas, a gdy wróciłem, zosta­
łem poinformowany o tym, 
co zaszło. Doszedłem do wnio­
sku. że wykonanie zadania, 
jakie mi powierzono, jest w 
danej chwili niemożliwe i 
chcąc uniknąć dalszego prze­
lewu krwi, wydałem żołnie­
rzom rozkaz wycofania się.”

Zwraca uwagę przede wszy 
stklm fakt, że sam pułkow­
nik Fitzgerald nie był świad­
kiem tych wydarzeń, które 
nazyw*a „atakiem *ze strony 
jeńców”, choć w rzeczywisto­
ści powinien był mówić o za­
atakowaniu jeńców przez 
wolska amerykańskie. Dlate­
go też prawdą w’ jego rapor­
cie jest tylko to. że tak zwa­
na „selekcja” (którą pan A- 
cheson wołał nazwać „ankie­
tą”) dokonywana była przy 
użyciu broni przez wojska a- 
merykańskle.

Raport pułkownika Flztge- 
ralda jest surzeczny z tym, 
co podaje w swrym sprawo­
zdaniu Międzynarodowy Ko­
mitet Czerwonego Krzyża.

Komitet ten stwierdza w

nie pana Achesona nikogo 
nie może dziwdć: od tych, 
którzy używają potwornej 
broni bakteriologicznej, od 
tych, którzy naruszają naj- 
elemenŁarniejsze zasady hu­
manitaryzmu i prawa mię­
dzynarodowego, nie można 
oczekiwać innego stosunku 
do bestialskich masakr jeń­
ców wojennych.

W dniu 7 maja doszło na 
wyspie Kożedo do nowej ma- i 
sakry jeńców koreańskich i 
chińskich. Generał Colson 
przyznał, że w obozie tym 
dochodziło 1 przedtem nieje­
dnokrotnie do przelewu krwi. 

' Przyznał on. że „wielu jeń­
ców’ zginęło lub odniosło ra- i 
ny z rąk żołnierzy ONZ”. U- 
czynię wszystko, co w mojej 
mocy, ażeby * w przyszłości 
położyć kres przelewowi 
krwi” — powiedział gen. Col­
son. „Mogę zapewmić, że jeń­
cy będą na przyszłość trakto­
wani w sposób humanitarny 
i zgodny z zasadami prawa 
międzynarodowego” — po­
wiedział gen. Colson. „Mogę 
wam oznajmić, że jeśli u- 
wolnicie generała Dodda. to 
nie będzie wiecej przymuso­
wych „selekcji” wśród Jeńców 
tego obozu” — oświadczył 
gen. Colson.

Te oświadczenia generała 
Colsona stanowią przyzna­
nie. że dowództw’0 amerykań­
skie stosowało wobec jeńców 
przemoc, że przeprowadzało 
przymusowe „selekcje”, że 
jeńców mordowano i że tłu­
miono brutalnie wszelkie ^ro 
tosty ze stror.y jeńców kore­
ańskich i chińskich.

Znana jest powszechnie 
wstrząsająca w swej grozie 
odezwa podpisana przez przę­
sło 6 tysięcy jeńców kbre- 
ańskich i chińskich, interno­
wanych w obozie na wyspie 
Kożedo. odezwa wołająca o 
nomoc i uwolnienie z tego 
amerykańskiego piekła.

Oto kilka faktów7 opisanych 
w tej odezwie przez jeńców 
koreańskich i chińskich:

„19 maja 1952 roku w sek­
torze nr 66 ogłoszono, że wszy­
scy jeńcy, którzy chcą wrócić 
do Korei północnej, mają o 
godz. 7 wieczorem ustawić się 
w szeregach przed swoimi ba­
rakami i przygotować się do 
załadowania się na statki.

Okazało się, że wszyscy bez 
wyjątku jeńcy sektora 66 zgło­
sili się na wyjazd.

Gdy ustawiliśmy się- w sze­
regach przed barakami, żoł­
nierze amerykańscy otworzyli 
do nas ogień z karabinów ma­
szynowych i ruszyły przeciw­
ko nam czołgi. 120 naszych 
towarzyszy zginęło a wiele 
spośród nas zostało rannych.

20 1 21 maja dowództwo 
amerykańskie „przesłuchało” 
przeszło 1 000 żołnierzy i ofi­
cerów armii ludowej i zazna­
jomiło ich z warunkami tzw. 
„dobrowolnej repatriacji”. Z 
tego „przesłuchania” wielu żoł­
nierzy i oficerów wróciło po­
ranionych i ze specjalnymi 
znakami, wypalonymi rozża­
rzonym żelazem na plecach i 
piersiach.

W dniach 22 i 23 maja ame­
rykańska , policja wojskowa 
dokonała masakry jeńców w 
sektorach 6C2 i 72. Od kul ka­
rabinowych i granatów’ ręcz­
nych zginęło 88 naszych towa­
rzyszy. a 39 odniosło rany. 23 
maja Amerykanie 
wali czterech naszych 
rzyszy w sektorze nr 
siemnastu w sektorze

D’a pana Achesona 
sakry są rzeczą całkiem natu­
ralną. Uważa on za rzecz na­
turalną, że morduje się w be­
stialski sposób jeńców, prote­
stujących przeciwko „ankie­
tom” lub „selekcjom", któ­
rych celem jest przymusowe 

I zatrzymanie jeńców wojen­
nych w niewoli.

!

wymiany jeńców, jak nieuza- ! do pokojowego uregulowania 
sadnione jest jego twierdze- kwestii koreańskiej.
nie, iż praktyka ta jest rze­
komo zgodna i zasadami i 
zwyczajami prawa międzyna­
rodowego.

Sprawa wymiany jeńców — 
oświadczył dalej minister Wy­
szyński — pozostała jedyną 
przeszkodą na drodze do po­
kojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej, na drodze do 
położenia kresu trwającej już 
przeszło dwa lata wojnie ko­
reańskiej. Spokojne, i obiek­
tywne rozpatrzenie problemu 
wymiany jeńców winno prze­
konać wszystkich, iż strona 
koreańsko-chińska zajęła cał­
kowicie słuszne stanowisko. 
Wszyscy miłuja.cy pokój lu­
dzie, wszyscy ludzie dobrej 
woli winni poprzeć to stano­
wisko, albowiem toruje ono 
drogę do jak najszybszego za- 

i kończenia wojny koreańskiej,

Wśród wielu ważnych za­
gadnień, związanych z sytu­
acją w Korei, niepoślednie 
miejsce zajmuje sprawa zje­
dnoczenia i odbudowy Korei.

Komisja do spraw zjedno­
czenia i odbudowy Korei, jak 
to wykazała cała jej działal­
ność, nie została bynajmniej 
powołana w tym celu, by 
przyczynić się do zjednocze­
nia Korei 1 jej odbudowy, 
lecz w tym celu, aby wpro­
wadzić w błąd opinię pu­
bliczną, by wmówić jej, że 
interwenci amerykańscy rze­
komo stawiają przed sobą 
takie zadanie. W rzeczywi­
stości nie stawiają oni przed 
sobą takiego zadania 1 nie mo­
gą go postawić, dopóki pro- 

| wadzą barbarzyńską wojnę 
i przeciwko narodowi koreań- 
1 skiemu,

Propozycje polskie zmierzają 
do położenia kresu wojnie w Korei

Acheson przemilczał fakty
Oto obraz sytuacji. Czer- 

wor>v K-zyż w swym sprawo­
zdaniu nie nodaie oczywiście 
wszystkich faktów. Lecz to 
co ogłasza wystarcza, ażeby 
stwierdzić: „Oto wyrok, wy­
dany na dowództwo amery­
kańskie”. Fakt tan nan Ache- 
son wołał nr zamilczeć.

Jest rzeczą znamienną, że 
sprawozdania Komitetu Czer­
wonego Krzyża nie zostało 
przedłożone delegatom na 
VII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego. Nikt by się nie do­
wiedział o tym sprawozda­
niu. gdyby' go nie ogłoszono 
w Genewie w kwietniowym 
numerze mało znanego cza- 
sor^ma „Rcvue Internatio- 
nale de la Crolx-Rouge”.

Dlaczego nie ogłoszono te­
go sprawozdania? Kto pono-

zamordo- 
towa- 

76 i o- 
nr 16“.
te ma-

Jeńcy wojenni mają prawo 
swobodnego wyrażania swej woli

Pan Acheson twierdzi, że 
stanowisko delegacji amery­
kańskiej jest zgodne z zasada­
mi konwencji genewskiej, 
sprawę tę należy rozpatrzyć 
z punktu widzenia moralnego, 
politycznego i prawnego.

1 7. moralnego punktu wi­
dzenia należy kierować 

się zasadą, że jeńcy wojenni 
mają prawo swobodnego wy­
rażenia swej woli. Jednakże 
pierwszym zagadnieniem, ści­
śle związanym z tą sprawą, 
jest zagadnienie, czy w nie­
woli istnieją warunki umożli­
wiające jeńcom powzięcie de­
cyzji i swobodne, niczym nie­
skrępowane wyrażenie woli. 
Wystarczy zastanowić się nad 
tą sprawą, ażeby stwierdzić 
że odpowiedź musi być nega- ilu użycie jeńców' wojennych 
tywna. Nie może być swobod- 1 do walki przeciwko ich rża­
nego wyrażania woli pod gro- i dom i przeciwko interesom 
żbą luf karabinowych i ba- 1 ich ojczyzny.

gnetów. W niewoli jeńcy mo­
gą starć się z łatwością przed­
miotem brutalnego nacisku ze 
strony władz tego kraju, w 
którego niewoli się znajdują, 
iak tego dowodzą wypadki w 
obozach amerykańskich w Ko­
rei południowej,1 mogą stać 
się przedmiotem presji i przy­
musu. wykluczających wszel­
ką możność swobodnego wy­
rażenia woli.

9 z politycznego punktu 
widzenia jakiekolwiek 

ankiety i selekcje lub klasy­
fikacje w zależności od zgody 
jeńców lub ich odmowy na 
powrót do ojczyzny także nie 
wytrzymują żadnej krytyki. 
Istnieje niemało przykładów, 
świadczących o tym, że tzw. 
ankiety i selekcje mają na ce-

Jasne jest — oświadczył w 
zakończeniu minister Wy­
szyński — że główne zadanie 
w kwestii koreańskiej pole­
ga na tym, aby położyć kres 
wojnie, aby doprowadzić do 
pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej. Zgłoszo­
ne przez delegację polską 
propozycje w pełni odpowia­
dają temu wymogowi, albo­
wiem dają cały program dzia­
łania, zmierzający do sku­
tecznego rozwiązania naj­
ważniejszego zagadnienia — 
zagadnienia woj?iy i pokoju 
io Korei. Wskutek niesłusz­
nej decyzji Komisji Politycz­
nej przy ustalaniu kolejności 
rozpatrywania poszczegól­
nych punktów porządku 
dziennego, propozycje dele­
gacji polskiej rozpatrzone zo­
staną później. Obecnie na 
porządku dziennym znajduje 
się sprawozdanie Komisji do 
Spraw Zjednoczenia i Odbu­
dowy Korei. Delegacja Zwią­
zku Radzieckiego, zgodnie z 
zadaniami tego punktu po­
rządku dziennego, wnosi na

rozpatrzenie Komisji Poli­
tycznej swe propozycje 1 wy­
raża przekonanie, iż spotka­
ją się one z należytym po­
parciem ze strony wszystkich 
delegacji, które rzeczywiście 
pragną zjednoczenia i odbu­
dowy Korei.

Nasz projekt rezolucji 
głosi:

„Zgromadzenie Ogólne, 
po rozpatrzeniu sprawozda­

nia Komisji do Spraw’ Zjedno­
czenia i Odbudowy Korei, u- 
waża za konieczne:

powołać komisję dla poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej z udziałem bezpo­
średnio zainteresowanych 
stron i Innych państw, w tym 
również państw, które nie bra­
ły udziału w wojnie w Korei, 

polecić wspomnianej komi­
sji niezwłoczne podjęcie kro­
ków w celu uregulowania 
kwestii koreańskiej w duchu 
zjednoczenia Korei przez sa­
mych Koreańczyków, pod nad 
zorem wymienionej wyżej ko­
misji”.

si za to odpowiedzialność? U- 
ważam. że należy pociągnąć 
do odpowiedzialności tych, 
którzy * sprawozdanie to 
chcieli ukryć. Sprawozdanie 
świadczy wymownie o tym, 
jakich metod używają wła­
dze amerykańskie przy tak 
zwanych „selekcjach”, jakich 
metod używają, ażeby „rato­
wać” — jak się wyraził pan 
Acheson — jeńców koreań­
skich i chińskich przed sa­
mowolą i represjami ze stro­
ny przywódców”.

Pan Acheson nie zawahał 
się przed usprawiedliwlenlen? 
krwawych masakr koreań­
skich i chińskich jeńców wo­
jennych, twierdząc że „uży­
cie siły było konieczne dla . 
przywrócenia porządku i dy- i 
scypUny”. Takie oświadczę-1

Amerykanie usiłują wcielić Jeńców 
do wojsk Czang Kai-szeka 

i Li Syn-mana
Nie ulega żadnej wątpliwo- ' 

ści. że w sprawie koreańskich : 
i chińskich jeńców wojennych i 
powrtarza się ta sama historia: 
pod pretekstem, że jeńcy ci 
rzekomo nie chcą wracać do 
ojczyzny, dowództwo amery­
kańskie usiłuje zatrzymać ich 
oraz wcielić do wojsk Czang 
Kai-szeka i Li Syn-mana, aby 
użyć ich do walki przeciwko 
ojczyźnie.

Q Jeśli chodzi o prawny 
punkt widzenia, to pan 

Acheson usiłował dowdeść, że 
stanowisko USA w tej kwestii 
odpowiada całkowicie nor­
mom prawa międzynarodowe­
go i praktyki międzynarodo­
wej. ' .

Jakaż tedy zasada obowią­
zuje w prawie międzynarodo­
wym?
----------Ł_1

? — pyta minister Wy­
szyński. Zasada ta, wyrażona 
w wielu konwencjach między 
narodowych, m. in. w arty­
kule 20 Konwencji Haskiej,

głosi: „Po zawarciu pokoju 
jeńcy wojenni winni być ode­
słani do kraju ojczystego w 
możliwie krótkim terminie”. 
Zasadę tę potwierdza artykuł 
75 Konwencji Genewskiej w 
sprawne jeńców wojennych z 
roku 1929 oraz artykuł 118 
Konwencji Genewskiej z roku 
1949. który stwierdza, iż „jeń­
ców należy zwolnić i repatrio­
wać niezwłocznie po zaprze­
staniu działań wojennych".

; Artykuł ten ma charakter bez­
względnie wiążący i katego­
ryczny.

Czyż wszystkie te fakty i 
dane nie wystarczą — pyta | 
minister Wyszyński — aby ! 
pan Acheson zrozumiał wre­
szcie, jak nieuzasadnione są 
jego próby usprawiod’ Henia 
praktyki dowództwa a mery- , 
kańskiego w Korei oraz stano, 
wiska rządu USA w sprawia1

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego

f Dokończenie ze sti l)
wszystkim aktywistom terenowych komitetów Frontu Naro­
dowego, którzy wyróżnili się poświęceniem i wynikami pra­
cy w toku kampanii wyborczej.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego 
uważa, że wojewódzkie, powiatowe, miejskie, gminne i gro- 
ms^zkie komitety Frontu Narodowego — Ich wypróbowani, 
ofiarni I zrośnięci z najszerszymi masami narodu aktywiści 
mają 1 nadal do wykonania ważne zadania:

Utrwalać 1 rozwijać jedność narodu, pogłębiać świado­
mość jego zadań, podnosić siłę narodu, umacniać jego bra­
terski związek z przyjaciółmi, jego niezłomną solidarność z 
niezwyciężonym obozem pokoju — oto pierwszy warunek 
ostatecznego zwycięstwa.

W pracy 1 w walce wcielać w życie krok za krokiem pro­
gram Frontu Narodowego. Jako program działania narodu 
1 jako wytyczną codziennej pracy i postępowania każdego 
obywatela — oto drugi warunek ostatecznego zwycięstwa.

Podnosić czujność, bić wrogów narodu, demaskować ich 
oszukańczą propagandę, paraliżować podłą dywersję — mo­
bilizując do walki wszystkich obywateli — oto trzeci wa­
runek ostatecznego zwycięstwa.

Należy więc:
na z branlach sprawozdawczych komitetów wyborczych 

Frontu Narodowego wszystkich szczebli omówić wyniki wy­
borów w kraju 1 na danym terenie oraz wezwać aktyw do 
dalszej działalności w myśl powyższych wytycznych,

uzupełnić skład wojewódzkich komitetów Frontu Naro­
dowego miejscowymi posłami 1 ich zastępcami,

komitety Frontu Narodowego w zakładach pracy zespolić 
z komitetami obrońców’ pokoju,

podnosić dalej poziom świadomości politycznej wszyst­
kich obywateli, mobilizować do walki o wykonanie progra­
mu Frontu Narodowego,

współdziałać z radami narodowymi w kierunku ściślej­
szego powiązania ich działalności z masąjnl, zwalczania biu­
rokratyzmu oraz szybkiego usuwania bolączek ludzi pracy 
1 niedociągnięć w pracy aparatu administracyjnego, ujaw’- 
nionych w toku kampanii wyborczej.

Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego poleca Prezydium, aby kontynuowało swą dzia­
łalność w charakterze Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, okazując pomoc terenowym komitetom Frontu 
Narodowego w realizacji ich zadań.

Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego pozdrawia 
wszystkich obywateli, którzy stanęli w szeregach Frontu 
Narodowego i wzywa ich do dalszej, leszcze skuteczniejszej 
valkl o historyczne zadania, które wzięło na swe barki 
'asze pokolenie, w im.lę zbudowania lepszego l olękniej- 
Tego życia naszego i następnych pokoleń.

Niech żyje zjednoczony naród polski.
Niech żyje Polska Rzeczpospolita Ludowa.
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W korytarzu mieszkania ob. B. przy ulicy Śnia­

deckich 18 wisi już wiele płaszczy. Jesionki, peli­
sy, gumowe peleryny... Co chwilę rozlega się dzwo­
nek: na każdy, do drzwi podchodzi gospodarz. U- 
śmiechnięty zaprasza przybywających sąsiadów do 
pokoju. Tam czekają już agitatorzy. Współlokato- 
rzy zbierają się gromadnie. Jedni onieśmieleni jak­

by nieco, może trochę nieufni, im;i ciekawie spo- 
I glądają po obecnych.

— Co też powiedzą agita-! sprawami ogólnopaństwowy- 
torzy. Co i jak myślą sąsie-* 1 mi, nie wydają się już tak 
dzi. Jako mieszkańcy'jedne- zasadnicze. Wcale nie tak 
go domu znają się właściwie trudne do rozwiązania... 
tylko „z widzenia", z przypad Agitator wie czego jeszcze 

nie dopowiedziano. Mówiąc 
więc o Froncie Narodowym, 
o założeniach wielkiego pla­
nu, o zadaniach całego naro­
du, o prawach i obowiązkach 
obywatelskich, wiąże te wiel­
kie sprawy w prawie każdym 
zdaniu z kłopotami pań do­
mu, robotników z produkcji, 

; urzędników w biurach czy 
młodzieży w szkole. Pokazuje 

i jak chwilowe braki niektó- 
; rych produktów zależne są 
j np. od faktu zapotrzebowa- 
■ nla wielkiej ilości surowców 
i w przemyśle dla rozbudowy 
I fabryk, kopalń, portów 1 ca- 
I łych miast.

Komitet
Międzynarodowej Konferen­
cji dla pokojowego rozstrzyg­
nięcia problemu niemieckie­
go postanowił zwołać do 
Berlina w dniu 8 listopada 
br. konferencję, z udziałem 
przedstawicieli Polski, Nie­
miec, Austrii, Belgii, Francji, 
Danii, Wielkiej Brytanii, 
Włoch, Luksemburga, Nor­
wegii, Szwecji, Szwajcarii, 
Holandii i Czechosłowacji. 
Deklaracja wydana przez 
Polski Komitet Obrońców 
Pokoju w związku z ta kon­
ferencję stwierdza, że poko­
jowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego jest warunkiem 
utrwalenia pokoju w Euro­
pie. Coraz szersze warstwy 
społeczeństw krajów zachod­
nio-europejskich zaczynają 
roiumieć, że Amerykanie dą­
żę nie do zjednoczenia Nie­
miec droga pokoju, lecz że 
rozbicie Niemiec potrzebne 
im jest do wywołania wojny.

Plany amerykańskie ozna­
czają podporządkowanie ca­
łych Niemiec interesom ame- 
rykańsko-hltlerowsklego soju­
szu. Oznaczają odbudowę, 
wbrew wo‘ll narodu niemlec - 
kiego i wbrew woli miłują­
cych pokój narodów, agresyw­
nej 1 drapieżnej bestii ( hitle­
rowskiej.

ZMIENIŁA SIĘ TYLKO 
NAZWA

Nie mogąc się doczekać u- 
tworzenia agresywnego Wehr­
machtu, amerykańscy okupan­
ci organizują bandy faszystów 
sko-terrorvstyczne. W karto­
tekach tych band ekwlpowa- 
nych, opłacanych 1 uzbraja­
nych przez władze amerykań­
skie w Niemczech zachodnich, 
znajdują się nazwiska tych, 
których bandy te miały „lik­
widować". Obok nazwisk ka- 
pedowców widnieją tam na­
zwiska espedowców, nazwiska 
przeciwników układu ogólne­
go. Innymi słowy akcja terro­
rystyczna miała być prowa­
dzona przeciwko wszystkim 
zwolennikom zjednoczenia 
Niemiec, a przede wszystkim 
przeciwko całej niemieckiej 
klasie robotntczej. Pod jej 
bowiem kierownictwem pro­
wadzona jest walka o demo­
kratyczne. pokojowe, zjedno­
czone i niezależne Niemcy.

Maks Reimann w Jednym ze 
swoich niedawno wygłoszo­
nych przemówień stwierdził, 
że bandy faszystowskie, ko­
rzystające z poparcia bonn- 
skich ministerstw, będących 
na służbie Amerykanów, mo­
gą znów szaleć w Niemczech 
zachodnich. Mogą znów na­
padać na lokale robotnicze 1 
mordować działaczy robotni­
czych. „W 1932 roku zaczęło 
się dokładnie tak hamo — mó­
wił Reimann — wówczas były 
to hitlerowskie ŚA 1 SS..."
Dzisiaj są to faszystowskie or­
ganizacje, subsydiowane przez 
Amerykanów za pośrednic­
twem bonnskiego rządu. Zmie-

, A trudności wynikające z 
i niedopatrzenia władz admi- 
| nistracyjnych, troski spowo-

kowych spotkań na klatce 
schodowej. Na wspólnym ze­
braniu przy rozmowie jest o- 
kazja poznać się bliżej. Stąd 
i ciekawość...

Ale oto podjęto rozmowę. 
Dyskusja nawiązuje się nie­
pewnie, urywa się. Jest do­
syć oficjalnie. Serdeczny ton 
w jakim mówi agitator o 
Warszawie, o nowych fabry­
kach o szkołach i dzieciach 
zbliża obecnych do siebie. Pa­
dają pytania. Krzyżują się 
nad stołem, okrytym ładną 
serwetą, odpowiedzi. Dziwne: 
problemy na które nie znaj­
dowali dotąd odpowiedzi wy­
dają się jasne. Kłopoty co­
dzienne w domu, przy pracy, 
w zestawieniu z wielkimi 

Warunek pokoju
w EUROPIE

Organizacyjny

i

I

niła się tylko ich nazwa. Dziś 
jest to „Służba techniczna" 
czy „Pierwszy legion". Ale 
ich treść, ich zbrodnicze za­
dania pozostały te same.

SPRAWA ZASADNICZA
Tworzenie tych organizacji 

jest wyrazem faszyzacjl Nie­
miec zachodnich przez Ame­
rykanów. Jest wyrazem prób 
sterroryzowania społeczeństwa 
wobec przygotowywanej przez 
sojusz amerykańsko-hitlerow- 
skl wojny. Ale wszystkie te 
próby, wszystkie te zbrodnicze 
organizacje, zatruwające po­
kój 1 życie polityczne Europy, 
cała ta wymierzona w bezpie­
czeństwo narodów polityka 
możliwa Jest do realizowania 
tylko w warunkach istnienia 
w Europie amerykańskiej ba­
zy wojennej, amerykańskiego 
rezerwatu hitleryzmu — sepa­
ratystycznego państwa bonn- 
skiego.

Dlatego walka o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec, prowa­
dzona pod kierownictwem 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej 1 ogarniająca coraz 
szersze masy patriotów nie­
mieckich, łączy narodowe in­
teresy Niemiec z żywotnymi 
interesami wszystkich miłują­
cych pokój narodów.

Walka 'prowadzona przez 
naród niemiecki przeciwko im­
perializmowi amerykańskiemu 
toczy się w Jednym z najważ­
niejszych punktów Europy. 
Jej zwycięski wynik oznacza 
wyrzucenie amerykańskich o- 
kupantów z Europy. Albo­
wiem pokojowe zjednoczenie 
Niemiec, to likwidacja amery­
kańskiej bazy wojennej.

NASZE MIEJSCE
Miejsce Polski w walce o 

zjednoczenie Niemiec znajdu­
je się po stronie demokratycz­
nych sił narodu niemieckiego, 
po stronie naszego przyjaciela 
1 saslada, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Poko­
jowe zjednoczenie Niemiec, 
likwidujące amerykańską ba­
zę wojenną, a tym samym lik­
widujące wpływy niemieckich 
odwetowców 1 rewizjonistów, 
leży w interesie naszego bez­
pieczeństwa. Dlatego polska 
opinia publiczna przywiązuje 
dużą wagę do każdej konfe­
rencji, do każdego spotkania, 
którego ostatecznym celem Jest 
pokojowe zjednoczenie Nie­
miec. Stąd nasze zaintereso­
wanie konferencją w Berlinie, 
która zgromadzi sąsiadów Nie­
miec bezpośrednio zaintereso­
wanych w utworzeniu pokojo­
wego państwa niemieckiego.

Do utworzenia Niemiec po­
kojowych, demokratycznych 1 
suwerennych zmierza polityka 
NRD walczącej o zjednocze­
nie i traktat pokojowy i dla­
tego w pełni popieramy Jej 
politykę, której widomym sym 
bólem jest nasza wspólnie bro­
niona granica pokoju na Odrze 
1 Nysie. 

dowane biurokratycznym po­
dejściem do człowieka pracy 
agitatorzy zapisują. Będą in­
terwencje... Takich i podob­
nych zebrań było przed wy­
borami tysiące. Odbywały się 
we wszystkich miastach i 
wsiach.

Agitatorzy Interweniują
Z zaufaniem zwracają się 

do swoich agitatorów ludzie 
naszego miasta. I kiedy trud­
ności dnia codziennego prze­
słaniają wielkie rzeczy nowej 
Polski, agitatorzy uświa­
damiają o potrzebach lu­
dowego państwa, wskazują 
na wielkie zadania,, dla 
których, żeby im spro­
stać, trzeba wyrzeczeń ze 
strony każdego obywatela. 
Pogłębiać świadomość społe­
czeństwa, to pierwsze zada­
nie agitatorów. Tam jednak, 
gdzie istotnie nieudolność in­
stytucji, nledość poważne 
traktowanie interesów ludzi 
pracy powoduje zło lub je to­
leruje wyrządzając krzywdę, 
tam interwencja agitatora 
bezpośrednio w Radzie Naro­
dowej likwiduje bolączki. Ra­
da Narodowa — coraz wy­
raźniej widzi to każdy oby­
watel — jest władzą ludu 
pracującego, działającą w in­
teresie i w imieniu ludzi pra­
cy. 1

W licznych też wypadkach i 
mieszkańcy Poznania dzięki 
Interwencji agitatora Frontu 
Narodowego spotkali się już 
i spotykają się w dalszym 
ciągu z natychmiastowym za­
łatwieniem spraw drobnych 
czy poważnych, zawsze jed­
nak utrudniających życie i 
pracę.

Mieszkańcy Kotowa np. dla 
których przez długi okres po­
ważnym kłopotem było za­
opatrywanie się w artykuły 
pierwszej potrzeby otrzymają 
dzięki interwencji agitatorów 
w Radzie Narodowej sklep 
spożywczy w swojej dzielni­
cy.

Dom przy ul. Szamarzew­
skiego nr 15 od dłuższego 
czasu wymagał już niezwłocz 
nej naprawy dachu. I w tym 
wypadku pomogła interwen­
cja agitatorów Adamiaka I 
Nowaka w Radzie Narodowej. 
Dach naprawiono.

A w osobistych kłopotach?

pra­

Rada Narodowa 
już załatwiła

Stanisław Burnecki, 
cownik ZBM mieszkał od .lat 
w walącym się domu przy ul. 
Dominikańskiej 1.

— Nie było przyjemnie — 
mówi on — nachodzić na­
trętnie Urząd Kwaterunko­
wy, sam wiem przecież ile 
mamy w Polsce do zrobienia, 
że więc nie tylko mieszkania 
budować możemy, że przecież 
aby je zresztą móc budować 
państwo musi dużo pieniędzy 
i surowca łożyć na budowę 
fabryk. Potem to już i łat­
wiej będzie produkować -wszy­
stko co potrzebujemy. Ale 
kiedy przyslli agitatorzy za­
jęli się sami położeniem mo­
jej rodziny. I oto po kilku 
dniach dostałem orzeczenie 
na przydział mieszkania na 
Wlniarach.

Pokazuje pismo z Urzędu 
Kwaterunkowego i uśmiecha 
się.

żonie Burneckiego trudno 
jeszcze wierzyć, że będzie 
mieszkanie. — Ale skoro Ra­
da Narodowa już załatwiła... 
— dodaje z odcieniem ufno­
ści w głosie.

— Będzie na pewno — roz­
prasza jej wątpliwości mąż.

Ci z Frontu Narodowego
Nabledziła się Zofia Mły­

narek z czwórką drobnych 
dzieci, nie mogąc jakoś tra­
fić do instytucji, która po­
mogłaby jej umieścić dzieci 
w przedszkolu.

— Aż tu przyszli agitato­
rzy Frontu Narodowego. 
Przyjemni ludzie. Sami wzięli 
tę sprawę w ręce. Dzięki Ra­
dzie Narodowej — mówi ona 
kiedy zastajemy ją przy szo­
rowaniu długiego korytarza 
— będą Olek i Terenia, a mo 
że także Kazio w przedszkolu 
l to TPD-owskim. Tylko z Ka 
zikiem to nie wiem — do­
daj e po chwili — jak załat­
wią. Ciągle ten smyk płacze, 
że też chce do przedszkola. 
To taki żywy 1 mądry chło­
pak.

Ludowa
Aktywiści obwodowych ko­

mitetów Frontu Narodowego 
nie przerwali pracy po wybo­
rach. Aktywiści Komitetu 
Dzielnicowego śródmieście — 
Antoni Fiodorowi i Stefan 
Troszczyński dzielą się spo­
strzeżeniami między sobą.

— Będziemy nadal zacho­
dzić do mieszkańców naszego' 
obwodu, pomagać im rozpra­
szać wątpliwości, a jedno­
cześnie interesować się ich 
życiem i bolączkami.

■—Nie przerywamy naszej 
pracy — dodaj e Jan Pawlak 
aktywista obwodu, stojący 
przy stole w lokalu Komite­
tu. W pracy naszej przeko­
naliśmy się, że najlepsze re­
zultaty dały zebrania bloko­
we i sąsiedzkie i że należy 
więc tę formę pracy masowej 
utrzymać. Będziemy -wracać 
do mieszkań naszego obwodu, 
by podtrzymać i zacieśniać 
więź z mieszkańcami, by re­
alizować program wyborczy 
Frontu Narodowego, który 
jest wytyczeniem drogi na­
szego narodu w walce o szczę 
śliwą przyszłość.

HEL

(Korespondencja własna
Przed wyborem prezydenta w USA

Nowy Jork, w październiku
Jednym z interesujących 

zjawisk w obecnej kampanii 
wyborczej w Stanach Zjedno­
czonych są zabiegi wielu 
przedsiębiorców — żeby być 
ścisłym, liczba ich wynosi ok. 
20.000 aby ich pracownicy 
wzięli udział w wyborach pre­
zydenta. Niektóre przedsię­
biorstwa wykorzystały nawet 
w tym celu prasę, nawołując 
społeczeństwo, aby w dniu 4 
listopada wszyscy złożyli swój 
głos. Ponieważ przedsiębior­
stwa te solidarnie popierają 
kandydaturę Eisenhowera — 
przybrany w mundur wojsko­
wy „podarunek" partii repu­
blikańskiej dla narodu amery­
kańskiego — ta nagła troska 
wielkiego businessu o burżua- 
zyjne formy demokracji nie 
jest bynajmniej niespodzian­
ką.

SUBTELNE METODY
Dawniej umieszczali oni w 

kopertach, w których pracow­
nicy otrzymują swe zarobki, 
kartki, z których dowiadywali 
się, że ich posady będą pew­
niejsze, jeżeli głosować będą 
wedle życzenia swych praco­
dawców. Był to „subtelny" 
sposób dania do zrozumienia 
pracownikom, że zostaną po­
zbawieni pracy, jeśli nie we­
zmą pod uwagę tych słów, bę­
dących wyraźnym ostrzeże­
niem.

W obecnych zabiegach o u- 
dzlał pracujących w wyborach 
jest coś o wiele bardziej zna­
miennego. Wielki przemysł 
zdaje sobie doskonale sprawę, 
że między kandydatami par­
tii republikańskiej 1 demokra­
tycznej, Eisenhowerem 1 Ste- 
yensonem, nie ma zasadnl-

łoOdprawa 
testować,

„Głosie Ameryki”: Musimy gorąco zapro- 
moi panowie, wybory w Polsce odbyły się 

bez naszej listy!

Rok bieżący ma zasadnicze znaczenie dla budowy najwięk­
szej inwestycji komunalnej planu 6-letniego w okręgn łódz­
kim i jednej z najpoważniejszych inwestycji komunalnych 
w kraju — wielkiego rurociągu wodnego, łączącego Łódź 
x Pilicą. Załoga budowniczych rurociągu nie szczędzi wysił­
ków, aby w pełni wykonać zalecenia zawarte w uchwało 
Prezydium Rządu z dnia 23 grudnia 1950 r. w sprawie skró­
cenia o rok terminu oddania tej wielkiej budowy socjalizmu. 
Na zdjęciu: Przy dopasowywaniu rur pracują robotnicy 

z brygady Sobusiaka osiągającej 280 procent normy.

czych różnic, jeśli chodzi o 
najważniejsze problemy poli­
tyczne, a zwłaszcza o sprawę 
wojny czy pokoju. Obawiają 
się więc, że wielu wyborców 
zbojkotuje wybory na znak 
protestu, że tylko takich, ni­
czym się nie różniących kan­
dydatów mają do wyboru. Z 
drugiej zaś strony — liczny 
udział społeczeństwa w wybo­
rach będzie można przedsta­
wiać jako poparcie ze strony 
narodu dla waszyngtońskiej 
polityki wojennej, niezależnie 
od tego, która strona zwycięży 
w wyborach.

EKSPERCI Się NIE 
SPIESZĄ

Taktyka ta staje się zupeł­
nie jasną, jeśli zważymy, że 
prasa będąca na usługach 
wielkiego przemysłu 1 flnan- 
sjery zachowuje całkowite nie­
omal milczenie o jedynej par­
tii posiadającej program poko 
|owy — o partii postępowej, 
której kandydatami na stano­
wisko prezydenta jest Vincen- 
cent Hallinan, a na wiceprezy­
denta, Charlotta Bass, wybit­
na działaczka murzyńska. Zgo 
dny wysiłek obu konkurencyj­
nych partii w celu utrzymania 
wyborców amerykańskich w 
nieświadomości, iż Istnieje w 
ogóle Jakaś partia występują­
ca w obronie pokoju, na którą 
można złożyć swe glosy, po­
dyktowany jest faktem, że po­
kój jest dziś sprawą najważ­
niejszą dla Amerykanów. Wy­
jątkowo wysoki odsetek wy­
borców, którzy wciąż jeszcze 
nie są zdecydowani na kogo 
oddać swój głos, świadczy nie 
tylko o nastrojach zawiedzio­
nych mas wyborców, lecz rów 
nież o zdecydowanie cynicz-

APl)
nym stanowisku kandydatów 
Wall StreeL Bardzo wielu tak 
zwanych „ekspertów", szczy­
cących się tym, że zawsze po­
trafią przewidzieć wynik wy­
borów amerykańskich, tym ra­
zem nie śpieszy się jakoś z wy 
daniem opinii. Zbyt wielu 
bowiem Jest wyborców prag­
nących dowiedzieć się, który 
z kandydatów dwóch głów­
nych partii uczyni cokolwiek 
dla zakończenia wojny w Ko­
rei oraz obniżenia cen i podat­
ków.
ROZMYŚLANIA REAKCYJ­

NYCH PUBLICYSTÓW 
Typową oceną nastrojów 

przedwyborczych jest artykuł 
opublikowany 8 października 
w „Wall Street Journal". Ko­
respondent tego pisma badał 
opinię wyborców w okręgu 
Vandenburgh w stanie India­
na, ponieważ kandydat, na 
którego okręg ten w ciągu o- 
statnich pięćdziesięciu lat 
głosował, zawsze zwycię­
żał w wyborach. Ku wielkie­
mu swemu zdziwieniu kore­
spondent ów przekonał się, że 
po raz pierwszy mieszkańcy 
tego okręgu nie chcą zdradzić 
na kogo będą glosować. Nie 
zdecydowali się jeszcze, który 
z dwóch kandydatów — Eisen­
hower czy Stevenson — roku­
je większe nadzieje, że roz- 
wiąże najbardziej gnębiące 
wyborców problemy. A pro­
blemy te — to wojna koreań­
ska, ceny 1 korupcja w Wa­
szyngtonie.

Artykuł umieszczony w re­
akcyjnym, lecz wpływowym 
dzienniku „New York Times", 
daje nam podobny obraz, Jak 
ocena przeprowadzona przez 
tygodnik wielkiego przemysłu 
„U. S. News and World Re­
port". Te ostatnie pismo w 
numerze z dnia 10 październi­
ka pisze, że pokój będzie 
główną sprawą, która zadecy­
duje o wyniku wyborów i -ja­
ko przykład podaje wyniki 
nieoficjalnego głosowania 
przeprowadzonego na zacho­
dzie kraju. Wyniki te wyka­
zały, że 80 procent wyborców 
kierować się będzie w swym 
wyborze stosunkiem kandyda­
tów do sprawy pokoju i woj-

PRZYCZYNA BRAKU 
DECYZJI

Nic więc dziwnego, że zna­
czna ilość Amerykanów, nawet 
jeśli złoży swe głosy na Eisen­
howera czy Stevensona, ponie­
waż nie wie lub dotąd nie wi­
dzi innej alternatywy, zrobi to 
bez wielkiego entuzjazmu. 
Najprawdziwszą rzecz, jaką 
można powiedzieć dziś o ame­
rykańskim życiu politycznym, 
to to, że masy społeczeństwa 
straciły zaufanie do tych, któ­
rzy kierują krajem 1 do tegoż 
co przynieść może dzień ju­
trzejszy. Są to nastroje, które 
podżegacze wojenni starają 
się wykorzystać dla swych ce­
lów. Przeciwdziała temu silne 
pragnienie pokoju, ożywiające 
masy społeczeństwa amerykań 
sklego. pragnienie położenia 
kresu rzezi koreańskiej.

John Stuart
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I WIELKOPOLSKI

Nr M5
str. 3



k^e, 'faji

nowy
O niezwykłym kwiatku 

kultury amerykań­
skiej donoszą z Hagi. Mia­

nowicie wieża jednego z 
zabytkowych kościołów te­
go miasta wymaga na 
gwałt kapitalnego remontu. 
Zainicjowane w tym celu 
dobrowolne składki, nie 
przyniosły spodziewanych 
rezultatów. Tym więcej, że 
koszta remontu wynosić 
mają 185 000 guldenów.

Wielka więc była radość 
ojców miasta, gdy jedno z 
amerykańskich towarzystw 
zaofiarowało tę sumę — a 
nawet zobowiązało " się z 
nadwyżką pokryć wszyst­
kie ewentualne wydatki 
związane z remontem. Z 
jednym wszakże drobnym 
warunkiem: „A.by przez ca­
ły okres prowadzenia robót 
świecił na szczycie ruszto­
wania napis, reklamujący 
gumę do żucia.

że każdy gumożerny A- 
merykanin przeżywa swoi­
sty stan „kontemplacji’’ w 
czasie tej czynności, to o- 
statecznie jego sprawa czy­
sto osobista. Czyżby jednak 
ów doustny środek stał się 
już na tyle atlantyckim 
bożkiem, że Ameryka za­
mierza go ustawiać na wie­
żach zabytkowych budowli 
w zwasalizowanych kra­
jach?

W każdym razie owa gu­
mowa propozycja- nie zo­
stała przyjęta t wszyscy 
Holendrzy przeżuwają ją z 
uczuciem niesmaku.

Gmachy nowego Sejmu
(Korespondencja własna API

WARSZAWA, w październiku
Prof. Bogdan Pruewski, laureat tegorocznej na­

grody państwowej I stopnia za wybitne projekty 
architektoniczne, jest twórcą planu przebudowy 
gmachów Sejmu, które zostały właśnie wykończo­
ne na przyjęcie nowych posłów. Nowy Sejm zlbie- 
rze się jeszcze w listopadzie bież, roku na swoje 
pierwsze posiedzenie i rozipoczniie kadencję w niu- 
rach nowej, socjalistycznej Warszawy. Jakież wa­
runki pracy zostały stworzone dla nowych posłów? 
— oto pytanie, jakie postawiłem stobie, zwiedzając 
gmach Sejmu przy ulicy Wiejskiej.

Stary Sejm legł w gruzach 
w latach okupacji hitlerow­
skiej. Wiąże się z nim smut­
ne wspomnienie czasów, kie­
dy w sejmach zasiadali tacy 
„reprezentanci narodu” jak 
książę Lubomirski, książę Ra­
dziwiłł. baron Goetz-Okocim- 
ski albo Andrzej Wierzbicki 
— przedstawiciele obszarni­
ków, fabrykantów i 
kapitału w Polsce.

Na gruzach starego 
wyrosły dziś nowe, 
gmachy. Znikło wysokie o- 
kratowanie sejmu od ulicy 
Wiejskiej — ta bezpieczna o- 
słona przedwojennych sej­
mów przed naporem licznych 
manifestacji bezrobotnych. 
Nowe budynki wyrosły we­
wnątrz Parku Kultury, który 
jako fragment nowej War­
szawy powstaje na skarpie 
Wiślanej.

Patrząc zza drzew parku na 
budynki nowego Sejmu, za­
pomina się wiele szczegółów 
dawnej ulicy Wiejskiej, po-

obcego

Sejmu 
piękne

Akcja rozgrywa się w 
Gostyniu w czasie od sierp 
nia 1951 do ostatnich dn; 
października br. Udział 
blorą: jako bohater w sy­
tuacji nie do pozazdrosz­
czenia Kazimierz Dajew­
ski, miejscowy nauczyciel 
1 Prezydium MRN w Go­
styniu oraz statyści 
czyli wiele innych insty­
tucji i osób. Problem: 
brak należytej troski o 
człowieka pracy i ignoran­
cja uchwał najwyższych 
władz państwowych — 
mówiących o wzmożeniu 
troski o poprawę bytu i 
warunków pracy dla na­
uczycielstwa a zwłaszcza 
młodych niewykwalifiko­
wanych kadr,

A oto treść tej smutnej 
historii:

W sierpniu 1951 r. na­
uczyciel — K. Dajewski 
wniósł do Woj. Wydziału 
Oświaty prośbę o przenie­
sienie do Nowego Miasta 
w pow. jarocińskim. Proś­
bę tę motywował tym, że 
zawarł związek małżeński 
i że w Gostyniu nie ma 
mieszkania. Woj. Wydz. 
Oświaty odpowiedział, że 
przenieść nie może i że 
Pow. Wydz. Oświaty w Go 
styniu postara się o miesz­
kanie. W czerwcu 1952 r. 
komórka szkolna Zw. Na­
uczycielstwa 
wniosła podanie 
zydium MRN o 
mieszkania.

Polskiego 
do Pre- 

przydział

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Wiktor Ratajczak, Śrem. — 
Przeprowadzone dochodzenia 
nie potwierdziły zarzutów 
Pana. Nauczyciel, o którym 
Pan wspomina, jest bardzo 
aktywny w pracy społecznej 
a stosunek jego do młodzieży 
nie nasuwa żadnych zastrze­
żeń. (1616)

Salomea Szczepaniak, So­
wy. poczta Pakosław. — In­
terweniowaliśmy w Komen­
dzie Woj. SP w Poznaniu. 
Prośba Pani została pomyśl­
nie załatwiona. (1764)

Józef Langner, Poznań. —
Pokój, o którym Pan wspo­

mina, zajęty jest przez oso­
bę, która pracuje w Gorzo­
wie, lecz w miejscu pracy 
mieszkania nie posiada. Od­
dział Kwaterunkowy pokoju 
tego przyznać Panu nie mo­
że. Ma Pan jednak prawo 
wnieść odwołanie do Odwo­
ławczej Komisji Lokalowej. 

(1588)

W tym też miesiącu prze 
niesiono biura Wydziału 
Oświaty do gmachu Pre­
zydium PRN a opuszczo­
ne lokale przeznaczono na 
mieszkania i... przydzielo­
no je osobom nie mającym 
nic wspólnego ze szkolnic­
twem. Ob. Dajewskiemu 
wskazano również miesz­
kanie w tym budynku ale 
na strychu, gdzie okna 
mieszczą się na wysokości 
czoła a ściany są skośne 
— pomimo, że inne miesz­
kania były jeszcze wolne.

Na marginesie dodać 
należy, że w międzyczasie 
rodzina ob. Dajewskiego 
powiększyła się. a małżeń­
stw'© mieszka z matką w 
jednym pokoju o powierz­
chni 12,75 m?.

Ob. Dajewski nie usta­
wał w staraniach 1 cierpli 
wie biegał do Prezydium 
MRN, gdzie otrzymywał 
solenne zapewnienia prze­
wodniczącego i sekretarza, 
źe mieszkanie w najbliż­
szym czasie otrzyma.

I rzeczywiście w dniu 
10 IX br. na posiedzeniu 
Prezydium podjęto u- 
chwałę, którą podpisało 
wiele „kompetentnych o- 
sób" — że mieszkanie ob. 
Schade przy ul. Marchlew 
skiego 247 z dniem 1 XI 
br. otrzyma nauczyciel. 
Oficjalne pismo w tej spra 
wie otrzymał ob. Dajew­
ski 11 września. Niestety, 
krótko trwała radość, bo 
już w dniu 15 październi­
ka na posiedzeniu Prezy­
dium Unieważniono uchwa 
łę i podjęto drugą — przy­
dzielającą Innej osobie 
mieszkanie przy ul. Mar­
chlewskiego.

W takiej sytuacji młody 
nauczyciel zniechęcony 
jest do pracy i zdobywa­
nia dalszych kwalifikacji.

Akcja pozornie się koń­
czy — ale tylko pozornie, 
bo teraz powinny rozpo­
cząć swą działalność od­
powiednie czynniki.

Również i Woj. Wydz. 
Oświaty powinien zainte­
resować się bliżej sprawą 
swego pracownika. Sądzi­
my, że Okręgowy Zarząd 
Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego w Poznaniu mógł­
by od 5 Vm do 16 X zdo­
być się choćby na odpo­
wiedź na list ob. Dajew­
skiego.

(1859)

z

dobnie jak nie pamięta się 
szarzyzny starej Marszałkow­
skiej, gdy się jest na MDM 
albo stęchljzny mariensztac­
kich rynsztoków — spaceru­
jąc po nowym, pięknym Ma­
riensztacie.

Jak nigdy nie powróci już 
nędza robotniczych dzielnic 
dawnej Warszawy, tak nie 
powrócą już nigdy do Sejmu 
przedstawiciele zbankrutowa­
nej klasy wyzyskiwaczy. Przy 
będzie tu niezadługo z całej 
Polski przeszło 400 posłów 
wybranych 26 października. 
Będzie wśród nich 171 przed­
stawicieli przodującej w na­
rodzie klasy robotniczej. 153 
chłopów, reszta to przedsta­
wiciele inteligencji pracują­
cej i rzemiosła.

Do nowego Sejmu wchodzi­
my wejściem.poselskim. Przy 
pięknie kutych drzwiach — 
dzieło warszawskiej spółdziel­
ni artystyczno - rzemieślni­
czej „Brąz Dekoracyjny” — 
które prowadzą do wspania­
łego marmurowego hallu, wi­
ta nas komendant straży 
marszałkowskiej. Oświetlony 
neonami hall przecięty jest 
balustradą schodów, które 
prowadzą na salę obrad ple­
narnych i do biur Rady Pań­
stwa.

Rzucamy krótkie spojrze­
nie na salę obrad plenar­
nych. Tu również ukończono 
już przygotowania na przy­
jęcie nowych posłów. Widzi­
my podwyższenie marszał­
kowskie. Za kolistą kolumna­
dą pierwszego piętra krylą 
się rzędy krzeseł galerii dla 
publiczności, skąd tak chęt- 
ńie^przysłuchuje się debatom 
sejmowym młodzież 1 wy­
cieczki robotnicze.

Przynajmniej dwa razy do 
roku odbywać się będą ple­
narne sesje Sejmu — mówi 
nasza Konstytucja. Lecz każ­
de posiedzenie plenarne po­
przedzone jest wieloma ze­
braniami różnych komisji 
sejmowych, na których po­
słowie omawiają szczegółowo 
projekty nowych ustaw, ana­
lizują sprawozdania i deba­
tują nad budżetem oraz pla­
nami gospodarczymi rządu.

To właśnie na terenie ko­
misji sejmowych odbywa się 
cała żmudna praca przygoto­
wawcza, poprzedzająca po­
siedzenia plenarne, na któ­
rych wnioski rządowe 1 po­
selskie otrzymują ostateczne 
zatwierdzenie.

W nowym gmachu Sejmu, 
— najwyższego szczebla w 
jednolitej organizacji władzy 
ludowej, stworzono odpowie­
dnie warunki do pracy po­
słów. Na miejscu znajdują się 
ciekawe księgozbiory Biblio­
teki Sejmowej, zawierające 
wiele starych diariuszy sej­
mowych. a m. in. diariusze 
Sejmu Czteroletniego. W ga­
blotkach biblioteki znajduje­
my prace polityczne Staszi­
ca 1 Kołłątaja, egzemplarze 
starych praw polskich i wie­
le Innych pism, które świad­
czą o walce nowego ze sta­
rym, jaka w różnych epo­
kach historycznych toczyła 
się na terenie Sejmu.

Warsssawy)
W tej atmosferze postępo­

wych tradycji narodowych, 
nowi posłowie przystąpią do 
pracy nad. realizacją progra­
mu Frontu Narodowego. Za­
raz po ukonstytuowaniu się 
Sejm roapocznie sesję budże- 
tpwą. Rozpatrzy plany bud­
żetowe i gospodarcze rządu 
na 1953 rok, wytyczy zakres 
naszych zadań na czwarty 
rók planu 6-letniego, a w 
dalszej przyszłości — prócz 
działalności ustawodawczej
— do jego zadań będzie na­
leżało uchwalenie planu 5- 
letniego, w którego ramach 
zakończymy przebudowę War 
ssawy i stworzymy potężny 
przemył socjalistyczny w ca­
łym kraju.

Do gmachu sejmowego 
przybędą posłowie z całej 
Polski. Przywiozą oni ze sobą 
wiele projektów i wiele ży­
czeń swoich wyborców, które 
w toku pracy poselskiej omó­
wią z przedstawicielami rzą­
du. Bowiem dbałość o potrze­
by wyborców, zharmonizowa­
na z troską o dobro naszego 
państwa ludowego jako ca­
łości, stanowi istotną cechę 
posła, który jako wybraniec 
ludu jest najściślej z,wiązany 
z masami pracującymi, zna 
ich dążenia i potrzeby.

Gdy opuszczamy gmach 
nowego Sejmu żegna nas sto­
larz, B. Mroczkowski, zajęty 
przy ostatnich robotach wy­
kończeniowych i mówi:
— wybraliśmy prawdziwych 
reprezentantów ludu i chęt­
nie dokładamy pracy, aby 
nowy gmach Sejmu godnie 
reprezentował rozkwit naszej 
Ludowej Ojczyzny.

<-j®)

Stanisław Hreczuch i jego wóz, na którym przejechał 
bez kapitalnego remontu 21:2 382 km.

212382 kilometrów
bez kapitalnego remontu
Wielki suta kierowcy autobusowego PKS

T3ył dzień 4 lutego 1950, 
gdy kierowca autobu­

sowy z Ekspozytury PKS w 
Zielonej Górze Stanisław 
Hreczuch podjął, jako jeden 
z pierwszych, długofalowe 
zobowiązania na przedłużenie 
przebiegu międzynaprawcze- 
go na autobusie marki 
„Chausson". Po wykonaniu 
tego zobowiązania Hreczuch 
podejmował następnie w 6 e- 
tapaćh dalsze przy jedno­
czesnej wszechstronnej, tro­
skliwej opiece nad powierzo­
nym wozem. W rezultacie do 
dnia 2 października br. prze­
jechał na swym autobusie 
bez kapitalnego remontu 
212.382 km! Jest tc pierw­
sze zwycięstwo tego rodzaju 
w skali krajowej, uzyskane 
dzięki zastosowaniu nowych 
•form współzawodnictwa soc­
jalistycznego w transporcie

Piękny przykład
wych szkół. 57 milionów o- 
bywateli radzieckich uczy 
si&-
Wielkim osiągnięciem jest 

wprowadzenie powszechnego 
nauczania 7-letniego w mia- 

kśiążek, stach i na wsi. Wytyczne no­
wego planu 5-letniego, przy­
jęte przez XIX Zjazd 
KPZR, przewidują przej­
ście we wszystkich miastach 
i większych ośrodkach prze- 
mystowych do systemu na­
uczania średniego w szkole 
dzlesiędoklasowej, oraz stwo­
rzenie warunków 
ścia w następnej pięciolatce 
na taki system 
również 1 na wsi.

W ten sposób władza ra­
dziecka konsekwentnie reali­
zuje wskazania Stalina, któ­
ry mówił: „Chccmy, aby 
wszyscy nasi robotnicy i 
wszyscy chłopi byli oświeco­
nymi, kulturalnymi ludźmi i 
z biegiem czasu uczynimy 
to."

żaden inny kraj poza 
Związkiem Radzieckim nie 
stworzył swym obywatelom 
tak powszechnej, dostępnej 
i nieograniczonej możliwości 
korzystania z oświaty i kul­
tury.

Na XIX Zjeździe KPZR 
stwierdził Malenkow: „Osią­
gnęliśmy wielkie sukcesy w

najdroższe dla każdego Polaka,Warszawa

IV! ajbardziej oczytane spo- 
łeczeństwo na świecie 

posiada niewątpliwie Zwią­
zek Radziecki. 368 000 biblio­
tek rozsianych po całym kra­
ju. 800 milionów egzemplarzy 
rocznego nakładu 
setki milionów egzemplarzy 
nakładu gazet 1 czasopism — 
żaden kraj, żaden naród nie 
może poszczycić się takimi 
cyframi.

Rozwój oświaty 1 kultury 
w Związku Radzieckim, to 
wielki 'proces obejmujący 
świadomość dwustu milionów 
ludzi.

„Dobro radzieckiego czło­
wieka, rozkwit narodu ra­
dzieckiego — mówił na 
XIX Zjeździe KPZR Ma­
lenkow — jest dla naszej 
partii najwyższym pra­
wem." 
Ta zasada kierowała zaw­

sze linią partii w rozwijaniu 
i pielęgnowaniu wszystkich 
twórczych sił narodów Zwią­
zku Radzieckiego w zakresie 
nauki i sztuki. Wraz z wzro­
stem sił gospodarczych Zwią­
zku Radzieckiego, wraz z 
rozwojem Instytucji upo­
wszechniania kultury, rosną 
potrzeby kulturalne mas, 
mnożą się zastępy wyrosłych 
z ludu artystów 4 uczonych. 

Władza radziecka stawia 
zawsze sprawy kultury 1 na- rozwoju radzieckiej literatu- 
uki w rzędzie spraw najważ­
niejszych. Ta troska partii 1 
rządu radzieckiego przejawia 
się w stałym rozszerzaniu 
budżetów oświaty i kultury, 
w stałej rozbudowie urządzeń 
kulturalnych.

W roku 1940 wydano w 
Związku Radzieckim 22,5 
miliarda rubli na ośioiatę, 
a w roku 1951 wydatki te 
wzrosły 2,5-krotnie, sięga­
jąc 57,3 miliarda rubli. W 
ciągu ośmiu lat powojen­
nych zbudowano 23 500 no- na nim krytyce błędy i nie­

dociągnięcia w tej dziedzinie, 
wskazano drogi przełamania 
1 usunięcia tych niedociąg­
nięć. Poziom kulturalny spo­
łeczeństwa radzieckiego pod­
niósł się niezmiernie, ludzie 
radzieccy wymagają coraz 
nie tylko liczniejszych, lecz 
1 doskonalszych dzieł. Nakła­
da to na twórców wysokie 
zobowiązania, pobudza do 
rozwoju sztuki i nauki.

Plan 5-letni przewiduje 
wzrost nakładów na cele kul­
turalno-oświatowe o połowę 
w porównaniu z poprzednią 
pięciolatką. Oznacza to wię­
cej szkół, teatrów, bibliotek, 
oznacza to więcej powieści, 
obrazów, filmów. Oznacza to 
dalszy rozwój kultury naro­
dów radzieckich, osiągnięcie 
wyższego poziomu kultural­
nego przez radzieckiego czło­
wieka. fi. g.

■

Warszawa — miasto najdroższe dla każdego Polaka, 
stolica narodu budującego socjalizm, staje się jed­
nym z najpiękniejszych miast świata, biała, młoda, 
coraz lepiej służąca człowiekowi, coraz pełniej wyra­

żająca jego pragnienia.

Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej.

Hreczuch — wzorowy, bez­
partyjny pracownik, jako 
kierowca autobusowy wyko­
nywał przeciętnie normę 270 
proc., a oszczędności uzyska­
ne przez niego w okresie od 
lutego 1950 do października 
1952 wynoszą 127.948 zł.

Wyczyn Hreczucha jest o- 
siągnięciem, które zostało 
zrealizowane po ras pierw­
szy w Polsce Ludowej. Toteż 
Zarząd Okręgu PKS w Po­
znaniu postanowił na aka­
demii w Zielonej Górze, któ­
ra się odbędzie w dniu 8 bm, 
z okazji rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, pod­
sumować wyniki współzawod 
nictwa i wręczyć nagrody 
zwycięzcy.

W uroczystości wezmą udział 
delegaci ekspozytur, które wy­
różniają się wydajnością pracy 
swych załóg. I tak: Ekspozytura 
Osobowa w Poznaniu, która 
pierwsza wykonała plan bież, 
roku, Ekspozytura Towarowa w 
Poznaniu zajęła drugie miejsce 
w skali krajowej we współza­
wodnictwie, Ekspozytura w Tur­
ku — I kwartale br. posiadała 
sztandar przechodni, w Gnieźnie 
— w II kwartale uzyskała naj­
wyższy współczynnik gotowości 
technicznej, w Ostrowie — w 
III kwartale wykonała plan w 
ponad 120 proc., w Gorzowie — 
pierwsza 
pozytury 
terminu 
planu, w
dności pomieszczeń bojowo wy­
konuje plany miesięczne i bry­
gada przeładunkowa Ekspozytu­
ry w Kaliszu pracuje przy po­
mocy kleszczy pomysłu racjona­
lizatora Cerekwickiego. (Ro)

podjęła wezwanie Eks- 
w Lublinie skrócenia 
wykonania rocznego 

Szczecinie — mimo tru-
do przej-

nauczania

ry, plastyki, teatru i filmu, 
świadczy o tym dobitnie 
fakt, że wielu utalentowa­
nym działaczom na polu kul­
tury przyznaj e się rokrocz­
nie nagrody stalinowskie. 
2339 pracowników literatury 
i sztuki otrzymało zaszczyt­
ne miano laureata nagrody 
stalinowskiej.”

XIX Zjazd KPZR nie 
był jednak podsumowaniem 
tylko sukcesów w zakresie 
życia kulturalnego. Poddano

ZAGRANICZNA
KRONIKA
KULTURALNA
AMINODONTY Z GATUNKU 

NOSOROŻCÓW
W jednej z kopalń na Dale­

kim Wschodzie (ZSRR) odkryto 
szkielety aminodontów — zwie­
rząt podobnych do nosorożców. 
Znajdowały się one na głęboko­
ści 150 metrów.

2-LETNI UNIWERSYTET 
MARKSIZMU - LENINIZMU
600 czechosłowackich pracow­

ników partyjnych, oświatowych 
1 z inteligencji zawodowej bę­
dzie się kształcić w Pradze na 
2-letnim wieczorowym uniwer­
sytecie marksizmu - leninizmu. 
Nowa ta placówka wzorowana 
jest na uczelniach tego typu w 
Związku Radzieckim.

„BUNT ŻAKÓW" W DREŹNIE
Opera Drezdeńska przygoto­

wała wystawienie współczesnej 
opery polskiej „Bunt żaków" — 
poznańskiego kompozytora T. 
Szeligowskiego do słów również 
znanego poznańskiej publiczno­
ści R. Brandstaettera. Z tego 
powodu kierownictwo muzyczne 
przedstawienia w Operze Drez­
deńskiej objął dyr. Z. Górzyń­
ski. Do Drezdna również udali 
się obaj autorzy opery, którą 
wystawiono 26 ub. m. w ramach 
tzw. „Drezdeńskich Dni Mu­
zycznych". (jp)

„WOŁGA — DON" NA KOLO­
ROWYM FILMIE

Kina moskiewskie już wy­
świetlają kolorowy film doku- 
mentamy „Wołga — Don". Film 
ten ukazuje budowę tego wiel­
kiego obiektu komunizmu. Koń­
czy się zdjęciami z uroczystego 
otwarcia kanału.

GŁOS
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Występy 
poświęcone 
stolicy

W październiku w wielu miej­
scowościach naszego wojewódz­
twa zorganizowano różne im­
prezy artystyczne poświęcone 
stolicy. Były one właściwie za­
kończeniem Miesiąca. który 
przypomina co roku społeczeń­
stwu, że Warszawę buduje cały 
naród.

Powiatowy Dom Kultury w 
Rawiczu dał imprezę artystycz­
ną pt. „Szukamy talentów*4. 
Urządziła ją młodzież.

W niedalekiej Miejskiej Gór­
ce Komitet Odbudowy Warsza­
wy przygotował przedstawienie: 
„Dwa tygodnie w raju44. Sztukę 
reżyserował księgowy cukrowni 
Jan Dworniczak.

Wiele imprez artystycznych 
poświęconych Warszawie odbyło 
się również w innych miastach, 
miasteczkach, a nawet wioskach 
gminnych.

Piętnujemy opieszałych
Nie wiszyscy chłopi gminy 

Błaszki, powiat kaliski, wy­
wiązują się należycie ze 
swych obowiązków wobec 
państwa. Do najbardziej o- 
pornych, którzy zalegają ze 
spłatą podatku gruntowego 
należą : z gromady Smaszków 
— Kazimierz Oczkowski (za­
lega 9847,00 zł), Jan Owcza­
rek (6480,00 zł) i Kazimierz 
Burchard (7713 zł).

Z gromady Bukowina — 
Marianna Musielak (9219 zł), 
Marian Czekan (7165 zł) i 
Jan Kwiatkowski (11 678 zł).

Z gromady Kamieniec — 
Marcin Krzywoźniak (4903 
złote) i Bronisława Ziętek 
(7903 zł).

Są to na szczęście wyjątki,

Kowalski, Stanisław Nowak, 
Teodor Woźniak, Franciszek 
Łazik, Janina Golanowska, 
Marcin Dymańczyk i Antoni 
Borkowski.

Tam, 
gdzie powstają 
lubuskie kobierce

Do najpopularniejszych w 
Zielonej Górze załóg pracow­
niczych zaliczają się „dywa- 
niarze”, jak mieszkańcy mia­
sta określają członków zało-_ i ,

i gl Fabryki Dywanów.
W czołówce przodujących! 

pracowników tego zakładu 
kroczy Janina Raube, która 
już przed miesiącem zakoń-

bo Większa część chłopów wy- r plJm
n rwT. 4 a WnOłWISTIZ

«. M. S

wiązuje się bez zarzutu ze 
swych obowiązków. Przodują 
im: Stefan Owczarek, Roch

Przodujące
spółdzielnie produkcyjne 1

otrzymały nagrody
Planowym skupem zboża 

objęte są w powiecie gnieź­
nieńskim 32 spółdzielnie pro­
dukcyjne, z których już 20 
wykonało z nadwyżką plan. 
Państwo uznając wkład spół­
dzielni produkcyjnych we 
wzmocnienie naszej gospo­
darki narodowej, postanowi­
ło nagrodzić trzy wyróżniają­
ce się w pracy spółdzielnie. 
Nagrodzone spółdzielnie: Ru- 
chocinek, Mnichowo i Mała- 
chowo-Szymborowice, otrzy­
mały do swych świetlic pię­
kne umeblowanie. Spółdziel­
nie te wywiązały się przed 
terminem ze wszystkich zobo­
wiązań. Do przodujących 
------------------------ --------------- ,j

spółdzielni w powiecie gnieź­
nieńskim należy również 
spółdzielnia Charzewo i Sie- 
mianowo. W ślad za spół­
dzielniami idą wszystkie go­
spodarstwa uspołecznione po­
wiatu gnieźnieńskiego, które 
już do dnia 11 październiku 
wykonały w całości planowy 
skup zboża, (yk)

*

KRONIKA
LISTOPAD

WTOREK

Karola

S'o6>cc w.:
Zach.:

Sś.ęjżyc w.
zach,

6.54
1618

p o co istnieją komitety 
sklepowe (w skrócie 

KS-y)?
Po to, aby roztoczyć spo­

łeczną opiekę nad sklepami, 
pomóc personelowi w jak- 
najlepszym i najuczciwszym 
zaopatrywaniu świata pracy 
w artykuły spożywcze.

Tak myślą zarówno człon­
kowie KS-ów, jak i klienci 
sklepów oraz sprzedawcy.

Ale nie zawsze.

Dochodzą nas 
czasami zdarza sję, ii pewni 
a raczej niepewni członko­
wie pewnych komitetów skle­
powych pojmują swoje zada­
nia co najmniej opacznie.

I tak w sklepie PSS nr 14 
w Ostrowie podczas sprzeda­
ży wędlin i smalcu w dniu 
11 X jeden z członków tam­
tejszego komitetu sklepowe­
go wszedł za bufet, roztrąca­
jąc oczekujących na swą ko­
lej klientów i kazał obsłużyć 
się w pierwszej kolejności, 
co też ekspedientka uczyniła
— ku powszechnemu oburze­
niu zebranych. Dodajmy, dla 
uplastycznienia obrazu, te 
wymienionym członkiem KS 
była sama przewodnicząca (I).

Osobliwy to musi być ko­
mitet przy owym 14 sklepie 
PSS w Ostrowie, akoro wy­
brał 1 toleruje taką przewod­
niczącą. Warto byłoby przyj­
rzeć się dokładniej szczegól­
nej działalności tego grona, 
co w tym wypadku oznacza
— po prostu jego zakupom.

Do czasu wyboru nowego 
komitetu radzimy oburzonym 
klientom, aby dodali do Jego 
nazwy Jeszcze Jedno „K": 
Kumoterski Komitet Sklepo­
wy. JASKI

Jej współtowarzysz pracy 
Leonard Łuczak prowadzi 
skutecznie akcję podwyższa­
nia jakości wykonywanych 
dywanów. Brygada snowa- 
czek również wykonuje już 
zadania zakreślone planem 
wytwórczym roku przyszłego. 
Takich snowaczek i skręca­
rek jest wśród załogi coraz 
więcej, (tur)

Przykład 
Parzęczewa

Przodująca w powiecie ko­
ściańskim gromada Parzę­
czew© wykonała plan podat­
ków za IV kwartał w lG0°/e. 
Przodownikiem w akcji kon­
traktacji bydła jest sołtys 
gromady — Franciszek 
Skrzypczak, posiadający 5 ha 
ziemi. Zamiast zakontrakto­
wanych 3 bekonów, odstawił 

4ch 8 i to przed terminem.

...gromadę Goździn, powiat 
Wolsztyn nie odwiedziło je­
szcze ani razu kino objazdo­
we?

...Bank Rolny w Poznaniu 
nie wypłaca pracownikom 
Gminnych Kas Spółdziel­
czych powiatu średzkiego tzw. 
bilansóioki za przedtermino­
we zamknięcie bilansu za 
rok 1951? (EK)

...Poznańskie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rolnic­
twa nie doprowadza prądu 
do zabudowań gospodarzy 
małorolnych, zamieszkałych 
tuż za wsią Gaj Wielki, któ­
rą właśnie włącza się do 
sieci?

Przeważnie pochmurno i 
opady w północnych częś­
ciach kraju. Przejściowe o- 
chłodzenie i możliwy śnieg. 
Temperatura maksymalna od 
+2 st. C w dzielnicach pół­
nocnych do około -4-8 st. C 
na południu. Wiatry umiar­
kowane z kierunków połud­
niowych.

Żart 
czTnieporoziimieme?

Ostatnio koncert operowy „Ar- 
tosu“ w zielonogórskim teatrze 
zgromadził liczną publiczność. 
Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie okropne tło sceny. 
Jak okazało się, dyrekcja teatru 
przed przedstawieniem część ko­
tar szybko schowała do magazy­
nu. Zapytujemy dlaczego? (pr)

H

Teatry w Poznaniu

w

w

OPERA — g. 19
„Traviata"

POLSKI - g 19
„Damy i huzary"

NOWY — g. 19
„Rodzinka"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19 „Podlo­
tek"

PAŃSTW. TEATR
GNIEŹNIE:

Grabów n?Pros»ą:
„Godzien litości" 

PAŃSTW. TEATR
KALISZU:

Sieradz: „Mąt i żon*'* 
CYRK nr 7. ul. Nie­

złomnych — codzien­
nie godz. 19.30. w 
niedz. g. 15 30 1 19.30

Kina w Poznaniu
APOLLO - g 16. 18 

i 20 — „Nędznicy**, 
cz. II (od lat 14)

BAŁTYK — g. 13.30 — 
„Milczenie jest zło­
tem" (od lat 14), g. 
16, 18 i 20.30 „Mury 
Malapagi" (od 1. 16)

MUZA — g. 16. 18 1 20
„Cywil na stadionie" 

RIALTO — g. 16, 18 1
20 „Express Moskwa

Pracownicy poszukiwani
KWALIFIKOWANYCH MONTERÓW SAMOCHODOWYCH OIESLOW- 
CÓW na dobrych warunkach POMOCNIKÓW MONTERÓW SA­
MOCHODOWYCH z praktyką DOZORCĘ do palenia w piecach. 
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH DO PRZEŁADUNKU przyjmie na­
tychmiast SPÓŁDZIELNIA PRACY .SPEDYTOR" W POZNANIU. 
UL DĄBROWSKIEGO 89. K2406

.1

8 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, 2 STRÓŻY. 1 STRAŻAKA 
P -Poż poszukuje REJONOWA ZBIORNICA JAJCZARSKO- 
DROBIARSKA W POZNANIU. Zgłoszenia kierować na adres: 
POZNAŃ — STAROŁĘKA UL. STAROŁECKA 67. obok dworca 
kolejowego w Starołęce. K24O7

Parcele, wille, kamienice, oo- 
Meca, poszukuje: Gruszczyński.
Poznań. Wawrzyniaka 22.

16035*

Wolne pomady
Pomoc domowa z noclegiem 
potrzebna. Poznań, Wyspiań­
skiego 22, m. 4 16179g

Pomoc domowa potrzebna — 
Pensia 300—400 zł Poznań 
Kantaka 1. m, 5. 15967g

Gosposie uązciwą. z dobrym 
stołowaniem, przyjme. Poznań.
Statiflgradzka 39 m 1

16144g

Lodówkę na lód. szafie do gar­
deroby ’ sprzedam. — Poznań. 
Słowackiego 3B. m. S. tele­
fon 41-20. 16085E
Lisy garbowane, pierwszorzęd­
ne sprzedam. Poznań. Sło­
wackiego 38. m. 5. tel. 41-20.

16086*
Willę (Dąbrowskiego), parcelę 
przy Grunwaldzkie! i Ławicy 
sprzedam, Oferty Głos Wielko­
polski dla 16167*.Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne
korespondencyjne kursv księ­
gowości. fcćdź — skrzynka 
163. K2411

Płaszcz zimowy dla dziewczyn­
ki 15-letnlej. 480 zł. sprze­
dam. Poznań, Potna 7. m. 5.

16145*

Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyuczała Szczurkówna 
— Sac2urek. Poznań. Marcin­
kowskiego 2a. 16176g

Wózek dlziecłęcy na łożyskach 
sprzedam. — Poznań. Mosto­
wa, 37 m. 10. 16150*

Pianina Fftrster, Seiler oraz 
fortepiany, fisharmonie sprze- 
daie Bettin* Leszno. 19761JSprzedaże
Maszynę do szyci* tanio sprze­
dam. Poznań-Sofracz. Wielko- 
polska 7,_m._3.   16200*

Dem rodzai willi, 3-pokojowy. 
wolny, morga ogrodu, drzewa­
mi. mieście prowincjonalnym. 
40 000. 2-po-kojowy. wolny, 
morga ziemi, przy mieście 
Szamottfły 320Ó0, sprzeda: 
Nowak Poznań. Wyspiańskie- 
*0 16 16192*

Wózki koszykowe, autka lakie­
rowane. spacerowe oraz łóżka 
żelazne polecaia Bracia Choj­
naccy. Poznań Wrocławska 
25. _ K2395

Wózek (autko), w dobrym sta­
nie. zamienię na spacerówkę 
wzgl. sprzedam Poznań aś. 
Polska 69. m 4. od godz 16 
tub telefon 38-40 16169g

Dnia 2 listopada 1952 zasnuła w Bogu. opatrzona 
Sakramentami św . śp.

Franciszka Skórzewska
AJsza św. żałobna odprawiona zostanie w środę.

5 bm o godz 9 w kościele Zbawiciela przy ul. Fre- 
Poe,rzel) odbędzie Się tego samego dnia o godz.

10.30 z kaplicy cmentarni na Górczmie.

Pogrążeni w talu 
beat I reOzłua

CO GDZIE KIEDY
— Ocean Spokojny** 
(od lat 8)

WARTA g. 14 i 16 
„Zwycięski powrót", 
g. 18 i 20 „Zawieja**

PIAST — g 17 i 19 — 
„Ditta“ (od lat 18)

WOLNOŚĆ- (Swarzędz)
g. 18 i 20 „Przeczu­
cie" (od lat 18)

FOTOPLASTIKON — 
godz. 10—22 „Francja 
północna"

Wystawy w Poznaniu 
PARK'KULTUR Y, ul.

Grunwaldzka — g. 
11—19 „Wielkopolska 
wczoraj, dziś i ju­
tro"

BELWEDER, ul. Ro­
kossowskiego 14 — 
g. 11—19 „Oto Ame­
ryka"

ZISPO, ul. Dzierżyń­
skiego g. 7—18 „Za­
kłady Stalina wczo­
raj, dziś i jutro"

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE ul. A. 
Lampega 27/29 — g. 
9—15

MUZEUM NARODO­
WE — g. 10—15 — 
„Prace rzeźbiarzy 
poznańskich**. „Leon 
Wyczółkowski**

CBWA — g. 10—18 — 
„Jesienna wystawa 
prac Zw. Polskich 
Artystów • Plastyków 
Okr. Poznańskiego**

POLSKI ZW. ART. — 
PLAST ul 27 Grud­
nia 4 — .Wystawa 
Jubileuszowa J. Krzy 
fańskiego w 30-Iecie 
nracy"

POLSKIE TO W FOT. 
ul. Paderewskiego 7 
„Wystawa prac Ada­
ms 8m<Mański?go’'

KLUB MPiK. ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa drzeworytów Fr. 
Burkiewicza"

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55. 12.04.
17. 18.15 (P), 18.45 (P)
21, 23.50

Koncerty: ’
5.10 — poranny, 6.50

1 06Ł0SZE11II DROBNE "j
Ogiera 8-letniego tanio sprze­
dam W. Furman, Bukowiec, 
poczta Ryczywół, pow. Obor­
niki,___________________ 16188g

Radło ..Pionier", uniwersalne, 
nowe, sprzedam zamlenłe na 
radio, prąsd zmienny. Oferty
Ql9Ł.yHBp,...41ą .16184g.
Rwa okna skrzynkowe uiżvwa>- 
ne. tanio sprzedam, zabikowo. 
Wojska Polskiego 42. 16182«

Przyjezdny poszukuje pokoju 
na i dzień w tygodniu. Naj­
chętniej z telefonem. Oferty 
Glos Wlkp. dla 16203*.

Zamiana
Pokój kuchnią Ostrowie Wlkp. 
zamienię na podobne lub 
mniejsze Poznaniu, —■ Oferty 
Głos Wlkp, dla 16065Ł___

Mieszkanie dwttpokojowe Wro­
cławiu — Śródmieścia, żernie 
nie na pokój z kochają Po­
znaniu. Oferty: G^os Wlkp.

Daierżetwy
Gospodarstwo 60-morgowe. 
iąka. las. woda, zabudowania 
murowane, blisko Poznania, 
inwentarzami lub bez oddam 
w dzierżaw? Dutkiewicz. Po­
znań. Drierżyrtskkgo 105.

16197*

Zguby
Rower męski sprzedam. Po­
znań. Findera 37. ra. 6.

16181*

Kupna

Pokoik t Używaniem kuchni, 
łazienki. I piętro. Jeżyce, za­
mienię na większy, bez używa­
nia kuchni. Peryferie niewy- 
klnczone. Oferty Glos Wielko- 
solski dla idlGSg

Zgubiono legitymację kolejo­
wą nr 526718, wydaną przez 
PKP Zbąszynek na nazwisko 
Krystyna Henschkt. Jastrzęb­
sko stare. 19798®)
— -t———    ................

Maszynę damska tnb krawiec­
ką oraz maszynę zik-zak. stOł 
do maszyny, główkę. kupię. 
Zgłoszenia: Poznań. Rckos- 
6owskiego 48. kiosk. 15964*

Domek jednorodzinny ogród­
kiem kupie. Miejscowość obo­
jętna. Pośrednicy wykluczeni. 
Bronisław Staszak. Gryfice. 
Rokossowskiego 47 —

_______18147?
Barak spiesznie kupię. Zgło­
szenia : Pnzłtftń Kościelna 38. 
_______________________ 16159;

Dom mieszkalny, ‘ó morgi o- 
grodu w Lemie sprzedam. 
Oferty: (Woe Wlkp. dla 
16197g.

Domek 1-rodzinny kupię przy

Mieszkanie 21/«-pokojowe ku­
chnia. samodzielne. Czerwonej 
Armii, zamienię na podobne 
lab 3-oo-kojowe. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 16189*.

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XIX 5154. wydana przez 
P. G. R. N. Szamotuły na na­
zwisko Gabriela Antkowiak. 
Pmborówko pow. Szamotuły. 

162012

Pieniądz
Kewees lont want prsę^siębior- 
»two transportowe przyjmie 
wspólnika posiadającego ta­
bor. praca zapewniona. Ku­
biak. Zabrze. Moniuszki 41.

K2408

Sauka lokalu
Młoda, bezdzietne małżeństwo 
poszukuje pokoju. Oferty Głos 
Wiko dla M,19$g.

iwirn :-roazmny kupię przy 
mieśclę i ogrodem lub nętnlą'

óiffty (Eos Wlkp, dla I8i66g. 

Westfalke na gaz i węgiel, w ' Samotna, uczciwa, poszukuje 
pierwszorzędnym stanie, kupię, j pokoju zaraz. — Oferty Glos 
Oferty G‘ps WIkp, dla 16174g.1 Wielkopolski dla 16202g.

do hektara, do 30 000. Oferty iG»os WP. dla lSISOg. i Ofme Zawita dl.

W 1 listopada 1982 r. zmarł nagła

Bolesław Rosłan
artysta scen pelskich. artysta Państwowego Teatru 
Polskiego w Poznaniu, odznaczony krzytem oficerskim 
orderu odrodzenia Polski I złotym krzyżem zasługi, 
przewodniczący komitetów: Frontu Narodowego. Obroń­
ców Pokoju. Delegatury SPATIF I Rady Artystyczno],

W Zmart-ym tracimy najlepszego kolegę « wiernego 
towarzysza pracy.

Pogrzeb odbędzie się dziś, we wtorek, dnia 4 bm.. 
o godzinie 15 i kapUcy cmentarnej na Jeżycach.

Cześć leg© pamięciI

DYREKCJA RADA MIEJSCOWA
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

polskie melodie lu­
dowe, 7.20 — rozryw 
kowy, 12.15 -• na 
swojską nutę, 13 — 
pieśni, 13.15, 16.20 (P) 
na fali melodii, 17.20 
(P) — z twórczości 
J. Haydna, 20 sym­
foniczny, 21.30 chóru, 
22.20 — orkiestry ta­
necznej, 23 — utwo­
ry Mendelsohna, 23 
muzyka dawna

Audycje inne:
5.55 (P) — „O czym 
rolnik powinien pa­
miętać", 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.45 
dla wsi, 14.10 I 14.30 
szkolna, 15.10 opow. 
pt. „Przewodniczą­
ca", 15.30 dla dzieci, 
16 — Wszechnica
Radiowa, 17.05 — ko­
respondencja z za­
granicy, 17.45 (P) — 
montaż słowno-mu­
zyczny pt. „Światła 
jaśniej płoną nad 
Prosną**, 18 (P) i
18.05 (P) — dla wsi, 
18.30 — oświatowa,18.30 —- oświatowa, 
19.10 — reportaż li­
teracki, 19.30 muzy­
ka i aktualności, 22
Wszechnica Radiowa

Kotły kwasoodporne wzgl. 
emaliowane, wirówka bęb­
nową sitowa, suszarnię 
próżniową, pompę próżnio­
wą. autoklaw kwasood- 
porny kupi Spółdz. Farma­
ceutyczna. Poznań. Stary 
Rynek 80. K24O9

Skradziono tymczasową xa- 
świadkaenle tożsamości, prze­
pustkę stają, wydaną przez 
Zakfr&dy Metalurgiczne, kole- 
lowy bilet miesięczny na na­
zwisko Joanna Dolała. Sie- 

_________162$3g 

Zgubiono kartę meldunkową 
i prawo Jazdy na nazwisko 
Henryk KrzyżaAski. Wdjcin, 
bbezta Piotrków Kujawski.

_________161?8g

Różne

WYDAWCA: Instytut Praey 
„Czytelnik •.

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań ul Grun 

waldzka 19. Et ptr. Telefony: 
centrala daczy wszystkie działy) 
62-70. 54.75. redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74.86, 
dział miejski 79.88, dział listów 
I interwencji 78-57 . 78.64. redak. 
tor dyżurny (do god2 . 22) 64.75 
drukarnia (nocny) 64.72 Godzt 
ny przyjęć w redakcji: od 10 
do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19. oarter

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENI..: Biuro Oglo 
szeń RSW Prasa. Poznań, ul 
Świerczewskiego 8, tel 62.81. 
konto PKO Poznań V 5220.110 
Biuro czynne od 7 do 16.30. w 
soboty do 14.80 Za dział oglo. 
szeń redakcja nie odpowiada.
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ficzne im. Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyniaka 89.
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w Kolekturze
„0RBIS“w Poznaniu

Kalendarzyki „Orbisu" na rok 1953 
do nabycia we wszystkich naszych placówkachWykonuje swetry. — Poznań. 

Dzierżyńskiego 10, n, 17.
161832

zasnęła w Bogu po 4fa- 
moja najukochańsza żona

Dnia 31 października 1952 zasnął w Panu. opatrzony 
Sakramentami św., po długfeft » ciężkich cierpie­
niach. śp.

Dnia 1 listopada 1052 r.
Kich i cięifkich cierpieniach, 
i troskliwa mamusia, śp.

Adolf Chybiński
doktor filozofii, prof. zwyczajny U. F„ etłonek P. A. N.

Pogrzeb odbędzie się. dzisiaj, we wtorek. 4 bm., 
godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pograiżeni 
tona, syn I rodzina

Poznań. Kraków, Los Angeles, 16208g

«

Dnia 31 października 1952 r.. po długich i ciężkich 
cierpieniach, zatarł, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 72. nasz cacigodny i ukochany. Śp.

s i n f i 1 • k

I jioi. Hi invoinsKi
kierownik Zakładu Muzykologii Uniw. Poznańskiego

Straciliśmy Tego, który położył trwale podwaliny 
muzykologii polskiej, wytyczył Jei kierunki i zadani*. 
Jego niewyczerpany entuzjazm dla wartości kultury 
narodowej, umiłowanie pracy i potwięceaie całego 

życia dla dobra muzyki polskiej —: pozostaną na zaw­
sze w naszej pamięci i staną się wzorem naszej pracy.

WSPÓŁPRACOWNICY. WYCHOWANKOWIE I STUDENCI 

ZAKŁADU MUZYKOLOGII W. P.

Maria Tomaszewska
przeżywszy lal 34. 1 “• Gwiaida

Pogrzeb odbędzie sie dziś, we wtorek. 4 bm.. o godz. 
14.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dejbcu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi 

Poznad, Kwiatowa 14. m. 6.

Dnja 31 października 1952 r. zmarl 

dr Adolf Chybiński 
profesor I doktor honoris causa Uniwersytetu Poznań­
skiego. członek Polskiej Akademii Nauk, członek czynny 
P. A. N„ Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
I wielu innych towarzystw naukowych, preios Muzeum 
Tatrzańskiegb. członek honorowy b. Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, laureat Państwowej Nagrody Nauko­
wej I stopnia, odznaczony orderem „sztandaru pracy'* 
I klasy I krzyżem komandorskim orderu Polonia Restituta

W Zmarłym traci nauka polska, a wraz z nia Uni­
wersytet Poznański iednego t najwybitniejszych swych 
przedstawicieli, młodzież zaś ukochanego wychowawcę 
i przyjaciela.

Uroczystość pożegnania Ztaartego odbędzie się we 
wtorek. 4 listopada, o godzinie 12 przed Uniwersyte­
tem Poznańskim,

REKTOR I SENAT UNIWERSYTETU POJNAŹiSKIEOO 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU 

FILOZOF.-HISTORYCZNEGO U. P. 
ORAZ PRACOWNICY I MŁODZIEŻ UCZELNI 

. .. K242316^

/



Utwór sceniczny w 3 aktach z muzyką i piosenkami
Akt I Utwór sceniczny w 3 aktach z muzyką i piosenka­

mi. Postacie sceniczne: wszystkie zespoły pierwszej 
(Scena przedstawia szat- ligi, drugoligowa Stal z Poznania, sędzia meczu Ko- 

) / lejarz — Unia, szatniarze klubowi, widzowie, autornię . na boisku. Przebywa to 
niej dwunastu szatniarzy ze­
społów ligowych; siedzą na 
ławach niezdolni 2e zdener­
wowania, ażeby przyglądać 
się odbywającym opodal me­
czom. Słuchać {okrzyki i gwar 
niezliczonych tysięcy wi­
dzów.)

SZATNIARZ KOLEJARZA 
poznańskiego nuci na melo­
dię „Czekam Cię”: 
Nie mam sił, by zajrzeć,

tam moim wiedzie się, 
Nie mam sił, 
We łbie szum, aż mnie mdli...

czy tam tylko coś nie jest źle. 
Kto wie?
Taki mecz jak ten, szarpie 

nerwy, odebrał mi zdrowy sen, 
Nie mam sił, we łbie szum, 

aż mnie mdli.
SZATNIARZ UNII wstaje 

z ławy i śpiewa na melodię: i 
„Szła dzieweczka do lasecz­
ka”
Co tam ględzisz, haj pieronie, 

na nic twoje łzy,
Bo zobaczysz ty, że przegracie 

mecz —
Cieślik, AIszer...

(Raptem niezwykle donoś- ; 
ne wrzaski i okrzyki docho­
dzą do szatni i zagłuszają 
piosenkę. Wszyscy spoglądają 
na siebie.)

SZATNIARZ KOLEJARZA 
zwraca się do ślązaka: Kra- 
czesz-i bredzisz. Cieślik, AI­
szer... i. a nasz Teoś Anioła, a 
Czapa; Tara, Gogol — to co 
myślisz, sroce spod ogona 
wylecieli, czy co? Czego oni 
tak wrzeszczą? Na 
mol przygnietli, 
tych krzykach znam.

Ludzie,

jak

--  UlblU,, SZCUJllCi__  
sztuki i jego babcia.

SZATNIARZ KRAKOWSKI: 
Co ty mówisz, babciu, wy­
gramy?

BABCIA: Nie, zremisuje­
cie 0:0.

WSZYSCY 
skąd to babcia 
piłce nożnej?

BABCIA: Moi 
Jat mieszkam w 
ulicy Za Bramką — to 
mam się na piłce nie znać?

SZATNIARZ 
poznańskiego (śniewa 
melodię „Ramona”): 
Anioła, tyś najbiedniejszym 

z graczy jest,
Bo ciebie pilnują wciąż i to 

na „fest**,
Ni w prawo, ni w lewo, po pro­

stu w kleszczach trzymają cię. 
Anioła. Anioła, jak tobie trudno 

grać musi się.

(koniec aktu pierwszego)

(chórem): 
zna się

kochani.
Poznaniu

pewno 
Ja się na 

Ależ 
wrzeszczą! Ludzie, mówię 
wam, że tam padł gol. Teoś, 
na^pewno Teoś łupnął.

ŚLĄZAK: Łupnął, ale w 
trybnnę. On, pieronie, spe­
cjalista od tego.

SZATNIARZ KRAKOW­
SKIEJ GWARDII:

Skończcie już z tymi kłót­
niami- My tu ledwo żyjemy, 
ledwo nerwy w garści trzy­
mamy, a wy swoje i swoje. 
A wiecie o tym, że my z ra­
dlińskim Górnikiem twardy 
do zgryzienia mamy orzecn?

(Na scenę wchodzi babcia, 
! podpierając się laską. Szat- 
i niarze zdumieni przybyciem 
i staruszki pytają jeden przez 
: drugiego:)

A babcia czego tu chce, co 
| jest, o co chodzi?

BABCIA (do szatniarza 
Gwardii):

Uspokój się młody^człowie­
ku i nie bój się; l 
nie przegracie.

z Radlinem

Akt II

J

A 
na

78 
na 
co.

KOLEJARZA 
na

(Ta sama szatnia, te same 
postacie, ale bez babci.)

SZATNIARZ ŁÓDZKIEGO 
WŁÓKNIARZA (ściska skro­
nie dłońmi i jęczy):
Bromu mi dajcie, albo waleriany 
Łeb mi pęka, jakbym był pijany, 
Jeśli ten mecz przegramy 

w Krakowie,
To zaręczam uczciwym słowem...

SZATNIARZE (unisono):
Że co?

Wchodzi ni stąd ni zowąd 
babcia i mówi:

Mój kochany, żal mi ciebie, 
ale przegracie wasz mecz z 
OWKS-em w Krakowie 1 to 
2:0.

SZATNIARZ WŁÓKNIA­
RZA (pada zemdlony. Kon­
sternacja ogólna. Babcia ra­
dzi zimne okłady i wychodzi. 
Tymczasem z boiska schodzą 
piłkarze na przerwę. Wybie­
ga im naprzeciwko szatniarz 
poznańskiego Kolejarza i 
ta):

I co. 1 co, mówcie?
HENRYK CZAPCZYK: 

już jedną strzeliło..
TEOŚ ANIOŁA: Byczo 

niu załadował.
SZATNIARZ (ściska Czapę 

„z dubeltówki” i mówi): 
Chłopcy jeszcze ze dwie i 
będzie w porządku.

Na scenę wchodzi Anioła z 
drugoligowej Stali, brat Te­
odora, i z wyrzutem mówi: 
Jakże miłe byłoby to rodzin­
ne życie, gdybyś tak do nas 
zawitał. Ale ty naturalnie, 
wyrodny bracie, unikasz nas. 
jak ognia.

Znowu zjawia się babcia; 
podchodzi 
ły, potem 
i mówi:

Wy obaj

py-

Się

He­

do Teodora Anio- 
do Gogolewskiego

się na tym znam, nie darmo 
urodziłam się Za Bramką.

Rozlega się świst sędziow­
skiej gwizdawki. gracze wy­
chodzą na boisko.

SZATNIARZ BUDOWLA­
NYCH z Chorzowa pyta się 
o babcię, która zdołała jed­
nak ulotnić się; mówi: Gdzie 
cna jest, ta stara? Może by 
mi powiedziała coś o moich 
chłopakach. Z tymi gdań­
szczanami to nie taka prosta 
sprawa.

SZATNIARZ GDAŃSKICH 
BUDOWLANYCH: Z trudem 
mi słowa przez usta przecho­
dzą. lecz nasi dziś od was w 
ucho dostaną.

Znowu mamy babcię na 
scenie. Powiada: Masz rację 
młodzieńcze, przegracie 2:0. 
Ale bo też odstawiacie lipę, 
żeby tak mizernie grać? Dzię­
kujcie Grunerowi, że tak tyl­
ko nieznacznie przegracie. 
Mogło być gorzej.

Z boiska dochodzą znowu 
okrzyki i wrzaski. Naraz tu­
mult. dochodzi do zenitu, sły­
chać burzę oklasków. Szat­
niarz Unii blednie, szatniarz 
Kolejarza bije się po poślad­
kach. Muzyka gra ..Ramonę”, 
,.kolejowiec” śpiewa:
Anioła, jak słodko imię twoje 

brzmi.
Anioła, jakże dziękować mamy ci 
Za bramko, braniuchnę. — 
Wyrobek, ani nawet nie drgnął. 
Tą bramką na wieki masz Teoś 

całą miłość mą.
Kolej owiec z Warszawy po­

nuro patrzy na obecnych, 
zaciska szczęki i pięści. Mó­
wi: Jeżeli my ten mecz prze­
gramy, to jak babcię ko­
cham....

Wchodzi babcie i zwraca 
się do warszawiaka:

Kochasz mnie młodzieńcze, 
a ja htobową niosę wieść: 
kaput z wami, klapa, lipa. 
3:0 w 
Radoń 
drugiej 
nami.

Wchodzi babcia, potyka 
się o zemdlonych i przewra­
ca się. Podnosi ją poznański 
szatniarz. Babcia rozciera 
stłuczone kolano i mówi: Kto 
tu coś p jakimś pieprzu mó­
wił? Knoty takie sprawi Og­
niwo CWKS-owi. że aż hu­
czeć będzie! 4:1 i legenda na 
całego.

Ogniwianin podskakuje do 
babci, bierze ją w objęcia i 
kręci z nią mlyńca po szatni, 
że aż skry lecą. Woła: Hura, 
niech żyje nasza babcia, bra­
wo, bravissimo! Teraz tylko 
jeszcze w ucho Unię i czo­
łem przed nami, pierwszej 
ligi mistrzami

AUTOR (do siebie):
Bardzo możliwe.
Wtem wrzask nieludzki, 

ryki i krzyki. Szatniarz Ko­
lejarza poznańskiego zaczy­
na śmiać się, a łzy radości 
lecą mu, niby groch marki 
Victoria. Woła:
Nie zdzierżę, chyb* ułeei mi 

dusza,
Toć przeciei słyszę, pacU gol ___ 

Janusza.

Ze wzruszenia pada na 
ławkę. Przez okno szatni wi­
dać wychodzące roześmiane 
tłumy. Wracają też zawodni­
cy, a na czele sędzia Walczak 
z

ucho. Gllmas dwie i 
jedną. I wysiadka do 
ligi razem z łodzia-

Akt III i ostatni
rze -

Wy obaj wywalczycie zwy­
cięstwo, lecz Rosiński niech 
uważa na Przecherkę... cho­
ciaż to i tak nic nie pomoże. 
Grunt, że wygracie 3:1. Ja

(Ta sarna szatnia. Na 
mi leżą zemdleni szatniarze, 
jeden z Włókniarza, drugi z 
Kolejarza warszawskiego. 
Nikt ich nie cuci, wszyscy 
zajęci są sobą.)

CWKS-iak patrzy spode łba 
na kolegę z bytomskiego Og­
niwa i mówi do niego: Ja 
swroją drogą tych śląskich 
pieronów nie mogę zrozu­
mieć. Zachłanne to bractwo, 
jak złe. Mało im było czte­
rech drużyn w pierwszej li­
dze, więc wepchnęli jeszcze 
piątą, bo Budowlanych z O- 
pola, ale my dziś w Warsza­
wie pokażemy 
pieprz rośnie.

Ogniwu gdzie

Łodzi. Deklamuje;

wam. kolediy. łwiet 
się gwizdało.
co tu się stało?

Dziękuję 
nie mi

A to co.
O rety, przecież ten tu leiąey

to z Włókniarza.
A ten obok z Kolejarza!
Czyżby... acha rozumiem — 

dostali łupnia,
Choć przyznam się. te mi ich 

żal okrutnie.

Epilog
Zemdleni wstają, wygląda­

ją, jak mary. Zwolna wycho­
dzą. Muzyka gra najtragicz­
niejszy utwór muzyczny świa 
ta, skomponowany przez nie- 
jakiegoś Sibeliusd. Utwór na­
zywa się „Valse triste” (Smu­
tny walc). Nastrój jest po­
nury. Gdy jednak Włókniarz 
łódzki z warszawskim Kole­
jarzem wyczłapali ze sceny, 
orkiestra poczyna grać tusz 
na rzecz pozostałych i no- 
woprzyjętych: Gioardii sto­
łecznej i opolskich Budowla­
nych. Tusz brzmi na melodię: 
Tra-ta-ta-ta, tra-ta-tat-ta.

Zmęczeni, ale szczęśliwi schodzą poznattscy koleja­
rze z boiska

w cyfrach
Piłka nożna

TABELA

I liga
Grupa I

Kolejarz P. — Unia Ch. 3:1
Bud. Ch. — Bud. Gdańsk 2:0
Ogniwo — Kolejarz W-wa 3:0

TABELA

1. Unia Chorzów 10 12 19:14
2. Ogniwo Kraków 10 11 13:11
3. Kol. Poznań 10 10 17:15
4. Bud. Gdańsk 10 10 16:21
5. Bud. Chorzów 10 9 12:13
6. Kol. Warszawa 10 8 16:19

Grupa II
OWKS Kr. — Włókniarz iŁ. 2:0
Górnik Radlin—Gwardia Kr. 0:0
CWKS — Ogniwo Bytom 1:4

Ostatnie spotkania wyłoniły 
mistrzów obu grup, którzy spot­
kają się w finałowym meczu o 
tytuł mistrza Polski na rok 1952. 
Drużynami tymi są: Unia Cho­
rzów (I grupa) 1 Ogniwo Bytom 
(II grupa). Do II ligi spadły: 
Kolejarz (Warszawa) i Włókniarz 
(Łódź). Drużyny te zajęły ostat­
nie miejsca w swoich grupach.

1. Ogniwo Bytom
2. Gwardia Kr.

10
10

14
12

18:7
11:12

3. CWKS W-wa 10 10 24:14
4. OWKS Kraków 10 9 11:11
5. Górnik Radlin 10 8 11:16
6. Włókniarz Łódź 10 7 9:24

O puchar Polski
Górnik Zabrze—Stal Poznań 4::

Koszykówka
LIGA KOSZYKÓWKI 

Grupa I

KURTYNA
(Tekst, muzyka i piosenki: thn: 

Dekoracje sceniczne: Sus).

Wchodzi babcia i mówi: 
A co, nie przewidział, m?

111Ligę
1

1 \x

Stal Poznań — Kolejarz Ostrów 
64:55

Gwardia Kraków — OWKS Lu­
blin 67:33

Kolejarz Wwa — Włókniarz Ł. 
67:71

Grupa II
Spójnia Łódź — Kolejarz Poznań 

60:53
Spójnia Gdańsk — AZS W-wa 

54:80
CWKS — Ogniwo Kraków 70:38

MISTRZOSTWA POZNANIA
Kolejarz Ib — Stal ZISPO W2 

56:41
Stal ZISPO W2 — Unia Lechia 

44:37 .
JUNIORZY

Stal — AZS 18:31

Piłka ręczna
Stal Kuźnia Racib. — Bud. Cho­

rzów 2:9
AZS Katowice — Spójnia Kato­

wice 6:11
Włókniarz Łódź — AZS AWF 

Warszawa 9:5

Pięściarstujo
I liga

CWKS — Kolejarz Gdańsk 14:6

II liga 
Grupa II

Kolejarz Warszawa — OKWS 
Kraków 9:11

Włókniarz Łódź — Unia M. Dą­
brówka 14:6

Grupa III
Gwardia Kraków—Stal Poznań 

15:5
Gwardii Wrocław — Kolejarz 

Opole 11:9
OWKS Bydgoszcz — Ogniwo

Bielsko 13:7

Tenis stołowy
Kolejarz Leszno — Stal Poznafi 

0:10
Spójnia Warszawa — Ogniwo 

Wrocław 3:7
Spójnia Warszawa — Spójnia 

Wrocław

Na żużlu
Gwardia — Ogniwo — Górnik 

38:18:16
CWKS — Spójnia (Wr.) 27:23

Punkty 
bez walk

Dwa spotkania bokserskie, 
o mistrzostwo klasy wojewódz 
klej, nie mogły zachwycić 2- 
tysięcznej widowni. Powo-

dem tego były liczne walko­
wery.

Najlepiej spisały się rezer­
wy Stali, wygrywając swój 
mecz z kaliskim Włóknia­
rzem 13:7. Poznaniacy oddali 
w dwóch wagach punkty bez 
walki. W rozegranych spot­
kaniach wykazali oni jednak 
wysoką przewagę techniczną, 
która dała im zwycięstwo.

Punkty dla Stali zdobyli: 
M. Bonia, Kaczmarek, Bal- 
bierz, Obecny. Kominek. Ko­
prowski. Punkty dla Włók­
niarza: Koscemba, Plich
(walkowery) oraz Tomczyk. 
Remis B. Bonia z Domanem.

Drugie spotkanie rozstrzyg­
nięto już przed meczem. Ze­
spół Budowlanych stanął na 
ringu bez zawodników w wa­
dze lekkopóiśredniej i cięż­
kiej. Kołodziejczak i Turek 
nie stawili się do wagi 1 wal­
ki. W wagach muszej, piór­
kowej i lekkiej bokserzy Bu­
dowlanych mieli nadwagę. 
Po odpadnięciu pięciu za­
wodników z drużyny Budo­
wlanych — Kolejarz zairka- 
sował 20 pkt. walkowerem. 
Odbyte walk! towarzyskie za­
kończyły się w większość! 
zwycięstwem zawodników Ko 
lejarza, a nieoficjalny wynik 
brzmi 16:4. Punkty dla Ko­
lejarza zdobyli: Odór, Mu­
cha, Bogacz, Klemczyński, 
Wytyk (walkower), Świsz. 
Gładyslak i Wituchowski 
(walkower). Dla Budowla-
nych Łukowski i Kaliski 
(walkower).

Ponad
215 km nagódź.

Znany radziecki automobi- 
llsta Ambrosienkow odniósł 
nowy sukces uzyskując lep­
szy wynik od rekordu świata. 
Ambrosienkow podjął próbę 
bicia rekordu świata w 
klasie samochodów do 350 
ccm. Startował on na samo­
chodzie „Gwiazda" i przeje­
chał 1-kilometrowy odcinek 
trasy ze startu lotnego w 
czasie 16,73 sek., co da.je 
przeciętną 215,188 km/godz. 
Rekord świata dla samocho­
dów tej kategorii wynosił 
213,04 km/godz.

Po raz drugi 
Torpedo

Po raz drugi moskiewskie 
Torpedo zdobyło puchar 
ZSRR w piłce nożnej. W fi­
nałowym meczu Torpedo wy­
grało z mistrzem Związku 
Radzieckiego Spartakiem 
(Moskwa) 1:0. Zwycięska 
bramka padła w ostatniej 
minucie ze strzału środkowe­
go napastnika Piętrowa. Za­
wodom przyglądało się 90 000 
widzów.

Mistrzowski 
remis

Szachowe mistrzostwa Pol­
ski zostały zakończone, jed­
nak nie wyłoniły one mi­
strza. Przodownicy turnieju 
Makarczyk i śliwa, po ostat­
nich wygranych partiach, po­
siadają równą ilość punktów 
— po 16. Makarczyk wygrał 
z Grynfeldem, a śliwa z Śzuk 
sztą. Dodatkowe spotkanie 
rozstrzygnie tę szachową za­
gadkę.

Końcowa punktacja mi­
strzostw: 1—2) Makarczyk i 
śliwa po 16 pkt., 3—4 Szapiel 
1 Szymański po 14 pkt., Bal- 
cerek, Ciejko, Pytlakowski 
Regedziński — po 12.5 pkt-’ 
i Gadaliński — 15 pkt.
GŁOS Nr 2^5
WIELKOPOLSKI jtfr. 6 AB


